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Prenumerata Miejscowa:
bez odnoszenia:

Ns rok . . .  8 rsr. 
w ż miesięcy 4 „
„ 3 miesiące 2 „
„ 1 miesiąc — 6 7 k. 

Za odnoszenie dopłaca 
się 5 kop. miesięcznie.

n z ie n iK  w a r s z a w s k i
Prenumerata Zamiejscowa;

z o d s y ł k ą
p o c z t ą :

Na rok 10 rsu.

6 miesięcy 5 „
3 miesiące 2 „ 50 k ,  
1 miesiąc — „ 8 4 w

Pr c i i  u in e r a t a  p r i y j f i i n j e  się:  w Warszawie, w głównym kantorze Dyrekcji 
przy ulicy Miodowej N . 478 iw  innych jej kantorach m ie js k ic h ;-w  St.-Pdersburgn 
w księgarni M. W olfa w Gościnnym dworze N r. 18, 19 i 20 i w  łlosk \tic, w księ­
gam i tegoż w domu Rudakowa na Kużnieckim moście. — Za ogłoszenia pobiera się: 
*a jeden  raz 6 kop. od wiersza druku lub jego miejsca, za dwa razy 9 kop., za trzy 

razy 12 kop.— Oddzielne nu m era sprzedają się po 5 kop.

Artykuły nadsyłane bez warunków ze strony autora, stają się zupełną własnością Dy­
rekcji. Artykuły nieprzyjęte będą zwracane tylko na osobiste żądanie i zachowywane 
trzy miesiące; przyjęte, w razie potrzeby podlegają skróceniu.— Artykuły i ogłosze­
nia nadsyłane do um ieszczania tegoż samego dnia, pow inny być złożone w D yrek­
cji niepóżniej jak o godzinie 9-ej rano. — Listy przyjmują się tylko frankowane.

Redakcja otwarta jeat dla internautów , codziennie od godziny 11 do 12 z rana.
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° ja- — Pojedynek księcia M ontpensier. —  A n g l j a -  Bil 
agraryjny irlandzki.— Przestępstwa w Irlandji. — A fryka. 
Redukcja armji egipskiej.

f e jl e t o n . — H rabina de C halis id- c.)
PR ZEW O DN IK  W ARSZAW SKI. — Pani Emilja Penka- 

la, i t. d.

DZIAŁ URZĘDOWY 
W arszawa, 

dnia 12 (21) Marca.
Awanse. — Przez Najwyższy rozkaz w wydziale wojsko­

wym, z d. 7 marca, awansowani zostali za odznaczającą się 
służbę: nadzorca szpitala wojskowego kieleckiego, zostają­
cy w jeździe armji rotmistrz K in itz , na majora, z pozosta­
wieniem przy dotychczasowych obowiązkach i w jeździe ar- 
wji; liczący się w piechocie arm ji: dyrektorowie kancelarij 
naczelników wojskowych gubernjalnych : lubelskiego, kapi­
tan Jakirnenko, na majora; płockiego, kapitan Górski, na

majora; łomżyńskiego, porucznik Łojko, na sztabs-kapita­
na; referenci: płockiego, sztabs-kapitan Sokolski, na ka­
pitana; radomskiego, porucznik Bukarew , na sztabs-kapi- 
taua; kieleckiego, podporucznik Lewczański, na porucz­
nika; lubelskiego, praporszczyk Gryniewicz, na podporu­
cznika; komisarz szpitala wojskowego lubelskiego sztabs­
kapitan A p iatów , na kap itana,— wszyscy ośmiu z pozosta­
wieniem przy dotychczasowych obowiązkach i w piechocie 
arm ji; nowogieorgiewskiego pułku fortecznegcr major P a-  
wlenko-Kołomiejczenko, na podpułkownika; dowódca war­
szawskiego bataljonu fortecznego i naczelnik szpitala woj­
skowego warszawsko-aleksandrowskiego, podpułkownik von 
W u lf, na pułkownika; pomocnik starszego adjutanta szta­

bu miejscowych wojsk okręgu wojennego warszawskiego, 
podporucznik Pietrow , na porucznika, — oba z pozostawie­
niem przy dotychczasowych obowiązkach.

Uwolnienie ze służby. —  Przez Najwyższy rozkaz z d. 
20 lutego, oficer kaliszskiej brygady straży granicznej, po­
rucznik Sieman, uwolniony został ze służby wojskowej 
dla wejścia do cywilnej, z rangą sekretarza kolegjalnego.

R ozkaz do wojsk okręgu wojennego warszawskiego, 
z d. 6 marca. Dowódca pułku petersburgskiego grena- 
djęrów króla Fryderyka W ilhelma I I I ,  doniósł głównodo­
wodzącemu Jenerał-Feldmarszałkowi, że 4 marca, o godzi­
nie 6-ej z rana, przybył do pułkowego ambulatorjum, 
z warty przy głównej piekarni, żołnierz tegoż pułku W in­
centy Żlejs, z symptomatami zupełnie rozwiniętej cholery, 
i że o godzinie 3 3/ 4 p 0 południu tegoż dnia żołnierz ten  
zmarł. JW . Jenerał-Feldm arszałek, z powodu tego wy­
padku cholery, oraz istnienia tej choroby w niektórych 
miejscowościach Cesarstwa, raczył rozkazać: polecić woj­
skom niezwłoczne przedsięwzięcie środków wskazanych w 
instrukcji na wypadek cholery w wojsku, rozesłanej z byłe­
go wydziału inspektorskiego ministerstwa wojny, 8 paź­
dziernika 1865 r. za N. 200. W razie zaś ukazania się 
gdziekolwiek w wojsku epidemicznej cholery, urządzić od­
działy choleryczne podług polecenia danego wojskom okrę­
gu wojennego warszawskiego z d. 2 7 lutego 186 6 r. za 
N . 4 7. Należy przytem nadmienić, że gdy obecnie sta­

nowczo je s t udowodDionem, że główną przyczyną szerzenia 
się cholery są wypróżnienia cholerycznych, przeto je s t ko - 
niecznem, aby wypróżnienia te  natychmiast mięszane były- 
z rozczynem siarczanu żelaza w ilości 1 funt na 2 0 funtów 
wody.

R zą d  Gubernjalny W arszawski. — W  powiecie W ar­
szawskim we wsi Opacz-wielka i kolonja Raków gminy P ru ­
szków, i w powiecie Grójeckim wewsiach: Bondkowie, S iel- 
cu i Rykałach gminy Rykały, — w miaBtach Goszczynie i  
Mogielnicy, — we wsiach Wola Starowiejska i W ola Łęcze- 
ska gminy Belsk, —  we wsiach Otaląż, Otalążka i Stryków 
gminy Borowe i we wsi i gminie Lipie pojawiła się zaraza 
bydlęca księgosuszem zwana. O czem podając do wiadomo­
ści powszechnej, Rząd Gubernjalny nadmienia, że władzom 
miejscowym polecono przedsięwziąść należyte środki ostro­
żności.

Towarzystwo Kredytowe M iasta Warszawy. — Na po­
siedzeniu władz Towarzystwa odbytem w dniu 10 (2 2 ) M ar­
ca r. b ., wybranemi zostali: a) na prezesa Komitetu N ad- 

| zorczego Jan  Tadeusz książę Lubomirski; b) na prezesa 
! Dyrekcji Józef hrabia Zamojski,— o czem, w zastosowaniu 
| się do § 59 ustawy, podanem zostaje do powszechnej wia- 
I  domości.

D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y

W  araxawa, 
dnia 12 (24) Marca.

We Francji a głównie w Paryżu, dwie spra­
wy zajmowały uwagę świata politycznego, je- 

! dna wewnętrzna, dotycząca podziału władzy 
ustawodawczej, druga zagraniczna, dotycząca 
postawy rządu francuzkiego względem sobo­
ru. Co do pierwszej z nich zrobiony został 
znaczny krok przez ogłoszenie w dzienniku u- 
rzędowym pisma cesarskiego do p. O lliviera,

F E JL E T O N  DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

HRABINA DE CHALIS
(Dalszy ciąg; Patrz  Nr.  4 5 — 5 6 ) .

A  więc i awantura jej z księciem, w której ode­
grałem tak ważną rolę i okropna trwoga miotająca 
nią wtedy, która zaledwie dawała się wytłómaczyć 
przypuszczeniem najściślejszych pomiędzy hrabiną 
a księciem stosunków—i przekonanie które wyrobi­
łem w sobie o rodzaju tych stosunków., tak jej nie­
godnych, wreszcie myśl że taka wytworna istota od­
dała się człowiekowi bez ducha, bez obyczajów, 
który nie posiadał w sobie nic, co by mogło uspra­
wiedliwić błąd kobiety—wszystko to razem ciążyło 
mi na sercu i obniżało wartość posiadanego skarbu..

Czasem także rozmyślałem i nad tern, że taka ko­
bieta, położona tak wysoko urodzeniem, wychowa­
niem i stosunkami, oddała mi się tak łatwo! Że po- 
wod takiego postępku zrodził się raczej w  dumnej 
wdzięczności arystokratki niż w rozkochanem sercu 
kobiety... że gdyby zamiast mnie, ktoś inny, pier­
wszy lepszy człowiek, zjawił się był podówczas i 
ofiarował jej pomoc w odzyskaniu listów, byłaby go 
również jak mnie wynagrodziła!..

Te myśli bolały mnie jak rany, a przyłączały się 
do nich inne jeszcze...

Ta kobieta, którą kochałem tak namiętnie a'wiel-

biłem całą siłą duszy, była zamężną. Jakkolwiek  
ten mąż zaniedbywał żonę i dzieci i skazał na opu­
szczenie, którego nie usprawiedliwiał ani stan jego  
zdrowia, ani nawet ten rodzaj obojętności z jaką 
ludzie pewnych warstw społecznych sądzą zimne 
stosunki pomiędzy małżonkami, nazywając to ary­
stokratycznym zwyczajem i dobrym tonem... zawsze 
ten mąż był oszukiwanym przez nią i przezemnie!

Ztąd pochodziło że nie czułem zaspokojonej w 
sobie tej potrzeby jaką uczuwa każdy człowiek zako­
chany, aby świat szanował tak uwielbianą przez nie­
go kobietę, jak on sam ją szacuje w uniesieniu swo­
jej czułości. Tak więc, posiadanie tej kobiety któ­
rej zazdrościć mi mógł świat cały, pochlebiało 
wprawdzie mojej próżności i zadawolniało moje 
uczucia, lecz nie zdołało uspokoić mego sumienia.

Nieraz siedząc obok hrabiny, żałowałem skrycie 
że nie poznałem jej młodą, równego mi stanu dzie­
wicą i że nie zaprowadziłem jej do ołtarza... od stóp 
którego tylko dwoje serc prawych może odejść spo­
kojne o trwałość i czystość swojej miłości wza­
jemnej i wzajemnego dla siebie szacunku.

Niech ludzie powierzchowni wybaczą mi te uwa­
gi! Nie są one odpowiednie pojęciom światowym, 
wiem o tem, lecz nasunęły mi się same, chociaż 
przyznaję, że nie przychodziły mi one nigdy do g ło ­
wy, dopóki hrabina nie należała do mnie...

Skutek jednakże tych uwag był jeszcze od nich 
samych dziwniejszy, albowiem, chcąc może uniewin­
nić przed sobą samym związek występny i niemo­

ralny, postanowiłem podnieść i uzacnić duszę tej ko­
biety i oderwać ją  od drobiazgowego życia, które 
ją dotąd całkiem w sobie chłonęło. Szczególna sprze­
czność w sumieniu! Czułem że źle czynię, bałamu­
cąc cudzą żonę, a nie mogąc oczyścić jej życia, szu­
kałem sposobów wzbogacić ją moralnie, mniemając 
że tym sposobem zgładzę wspólną naszą winę.

Hrabina miała wiele zdolności i inteligencji, u- 
mysi.jej był ciekawym zbadania wielu rzeczy, lecz 
na nieszczęście wychowano ją  w sposób opłakany! 
Nie włożono w tę piękną główkę ani jednej idei 
sprawiedliwej. Cały jej zapas umysłowy opierał się 
na konwenansach i przesądach towarzyskich. T a  
kobieta rządziła się jedynie popędami własnemi; ni­
gdy nie zastanawiała się nad niczern.

Szczególniej mię zrażało to, że pani de Chalis nie 
czytała wcale. Zapytana w tym względzie odpowie­
działa, że nie posiada w całym domu ani jednej 
książki!

Jakoż istotnie, hrabina nie tylko że nie miała 
wyobrażenia o żadnej z umiejętności lub gałęzi na­
uki, lecz obcemi jej były całkiem arcydzieła ducha 
ludzkiego; takie nawet utwory które prawie um y­
ślnie dla kobiet były pisane i przeznaczone, ledwie 
ze słyszenia znała. Całą jej literaturę stanowiły 
„Gazeta Cudzoziemców , i „Zycie paryzkie” które jej 
aż do A ix przysyłano!

Gdy raz zgadaliśmy się o teatrach, zapytałem ją  
w których najczęściej bywa. Odpowiedziała że by­
wa w wielkiej operze i w włoskiej, dla spotkania
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o którem wspomniał wczorajszy nasz telegram. 
Jak dalece władza ustawodowcza będzie po­
dzielona pomiędzy ciało prawodawcze a senat, 
który dotąd wyłącznie miał w niej udział, 
jeszcze dokładnie nie zęstąło określone; nie­
które dzienniki sądzą, że senatowi pozostawio­
ne będą wyłącznie niektóre zmiany w konsty­
tucji; inne zaś, zgodnie z apom nianym  przez 
nas wnioskiem niektórych liberalnych senato­
rów, utrzymują, że w każdej zmianie konstytu­
cji obie izby będą miały udział. W liście ce­
sarskim polecenie dane gabinetowi wypraco­
wania projektu w przedmiocie podziału tej 
władzy, wymotywowane jest potrzebą położe­
nia końca zmianom konstytucji, dla uspokoje­
nia niepewności, jaka z powodu ciągłych zmian 
zaczęła się okazywać.

W prźedmiocie postawy rządu francuzkiego 
M bęm* oczekiwano lada chwila w 

Paryżu wyjaśnień ze strony hr. Daru na po­
siedzeniu ciała prawodawczego. Memorial di­
plomatique na zasadzie doniesienia z nad grani- 
cy rzymskiej zapewniał, że odpowiedź stolicy 
apostolskiej na notę hr. Daru z 8 (20) lutego, 
jeszcze nie nadeszła 9 (21) marca. La Patrie 
zaś, z zastrzeżeniem wprawdzie, utrzymywała 
pod taż datą, że odpowiedź tę przywiózł do 
Paryża margrabia de Banneville; oba te dzien­
niki jednozgodnie mniemały, iż stolica apostol­
ska wcale nie jest skłonna zadość uczynić żą­
daniu rządu francuzkiego, co do dopuszczenia 
specjalnego jego pełnomocnika na sobór. Zre­
sztą jak powiadano, co już wspominaliśmy; 
rząd francuzki zamierzał uprzedzić te odmowę, 
zrzekając się pierwotnego swego zdania i za­
mierzając poruczyć zwykłemu swemu pełno­
mocnikowi, odczytanie na soborze protestacji 
przeciwko 21 kanonom. Tymczasem ponieważ 
p. de Banneville obecnie bawi w Paryżu, oba­
wiano się, aby zprotestacją tą nie spóźniono się, 
a wniesienie jej po fakcie spełnionym to jest 
po uchwaleniu kanonów byłoby zupełnie bez­
użyteczne. W celu usunięcia tych obaw, dzień-: 
nik Le Franqais doniósł iż rozprawy nad temi I 
kanonami i ogłoszeniem nieomylności papieża i 
odłożone zostały do świąt wielkanocnych, j 

brew jednakże temu doniesieniu, rzymska j 
gazeta Unita (Jatolica zapewniała, że rozprawy j  

w tym przedmiocie zostały przyspieszone. j 

W Hiszpanji zerwanie pomiędzy stronnic-1 
twem uuionistów a radykalistów, stało s ę fak- j 
tem spełnionym, a na izieje pojednania pomię- i 
dzy niemi, oparte na tem, iż na uczcie wyprą- j 
wionej dla hiszpanów którzy byli zaproszeni !

na otwarcie kanału suezkiego, panowała ser­
deczna zg-oda pomiędzy członkami obu tych 
stronnictw, zupełnie się rozchwiały, skoro ad­
mirał ropete, jedyny reprezentant, unionistów 
w gabinecie, usunął się z niego. Czy rzeczywi­
ście, jak głoszono, z powodu tego zerwania 
marszałek Serrano złoży godność rejenta, nie­
wiadomo. W każdym razie w kortezach hisz­
pańskich, żadne stronnictwo nie stanowi takiej 
większości, aby można myślić obecnie o roz­
strzygnięciu kwestji wyboru monarchy. Me­
morial diplomatique rozważając szanse rozmai­
tych kandydatów do tronu hiszpańskiego, są­
dzi iż najwięcej ma ich książę Astr.rji syn kró­
lowej Izabelli, a. przynajmniej więcej niż Don- 
Carlos i książę Montpensier.

Ministrowie wjrtembergscy podali, się do 
dymisji, z powodu iż minister wojny nie zgo­
dził się na ich żądanie zmniejszeńia o pół mi- 
ljona talarów budżetu swego wydziału. Osta­
teczna decyzja króla co do ich podania jeszcze 
nie nastąpiła.

W Irlandji te właśnie warstwy, w interesie 
których wniesiony został do parlamentu an­
gielskiego bil reformy agraryjnej, uznają go 
za niedostateczny, a nawet lord major i repre­
zentanci m. Dublina nadesłali w tym przed­
miocie memorjał do p. Gladstone, który odpo­
wiedział na to, iż bil zmniejsza znacznie dawne 
nadużycia, a obok tego może być uzupełniony 
za pomocą właściwych poprawek. Tymczasem 
jednak liczba przestępstw agraryjnych wzra- 

| sta w Irlandji w niepokojący sposób.

Wiadomości telegraficzne.
Bieżeek, 8 (20) marca. Dziś z rana mieszkańcy 

naszego miasta byli obecnymi na ukończeniu robót 
około zakładania relsów z Rybińska do Bieżecka, 
na drodze, żelaznej rybińsko-bołogowskiej. W  ten 
sposób Bieżeek odległy jest obecnie od Woł<ń tyl­
ko o sześć godzin drogi. (Wecz. Gaz.)

Czerepopiec, 8 (20) marca. Dziś, w przystani 
braci Mihitinów, ciż rozpoczęli budowę drugiego 
statku dla floty ruskiej kupieckiej. Budową kieru- 
je  doświadczony szyper ruski Lebiediew. (Tamże).

* F /fJa> 9 (21) marca. Dochody na drodze żela­
znej dynaburgsko - witebskiej wynosiły w lutym: 
w 1870 roku 127,882 rs., a w 1869 roku 88,225 rs. 
(Tamże).

T e l e g r a m y  
D z ie n n ik a  W  a r s z a w s k ie g o .

P a r y ż ,  23 (11) marca. Z powodu 
świętowania robotników, wysłano 
wojska do Creuzot — Krążyła po­
głoska, że prezes senatu Rouher 
podał się do dymisji.

M a d r y t ,  23 (11) marca, lłocha-  
dzenie sądowe przeciwko księciu 
Monłpensier zostało zakończone 
przez wyjaśnienie, że książę Hen­
ryk sam się zabił '
, T j .u r s ł 23 (11) marca. Kil&u 
świadków zeznało, iż słyszało jak 
i< onvielle mówił, że  IVoir czynnie 
obraził księcia. Fonvielle zaprze­
cza.

( Correspondenz Bureau).

się z modnem towarzystwem, lecz że istotnie nieró­
wnie lepiej bawiła się w Varietes w Palais Royal 
i w Bouffes Parisiens.

l a k  więc, ta sama kobieta której gust wytworny 
nadawał prawo mody w najpierwszej ucywilizowa­
nego świata stohcy; której ubiór, klejnoty, liberja i
umeblowanie uważane były za wzór do naśladowa­
nia ta kobieta, królująca pięknością, potężna wdzię­
kiem, odznaczająca się obejściem wytwornem, nie 
szukała lepszej dla swego umysłu strawy nad 
awantury „I lęknej Heleny” i wrażenia innych wy- 
uzdańszych daleko utworów scenicznych.

X X V III.
— Alboż ja  mam czas na czytanie! zawołała prze­

rywając moje uwagi w tym względzie.
A gdy zamilkłem rozbrojony taką stanowczością 

dodała głosem w którym pod pozorem szyderstwa 
ukrywało się jakieś żywe niezadowolenie wewnę­
trzne: *

— Kobiety dzisiejszego świata mają tylko jedno 
jedyne i najważniejsze zadanie względem społeczeń­
stwa: „podobać się!” Gdyś mnie pan spotkał raz pier­
wszy, czy rozpytywałeś się zaraz o moje przymioty 
wewnętrzne? Bynajmniej! Wydałam ci się piękną, 
spotykałeś mnie zawsze otoczoną orszakiem wielbi­
cie i, powiedziano ci wreszcie że należę do liczby 
szczup ej cytry, trzech lub czterech kobiet, które 
na ają on modny w Europie, i to wszystko wzbu­
dziło w panu zapał—zacząłeś mnie uwielbiać i

. « - i , .     —----------------- ^ ■  im —ri~  -« n i  i n ą

uwielbiasz mnie dotąd jeszcze z tego powodu. Czy 
| kochałbyś mnie bardziej gdybym posiadała tyle co 
I ty nauki? Wątpię... Wreszcie, jesteś pan profeso- 
! rem zgoda na to, lecz radzę ci, strzeż sie zostać 
pedantem, mój drogi.

I znowu zamilkłem wtedy—bo w istocie hrabina 
miała siusznosć.

Rozważając ściślej, musiałem przyznać, że kobie­
ta żyjąca w talkiem towarzystwie, którego koryfeu­
szem był taki książę Tycjan, nie mogła zmienić naj- 
Dięaniejszych może i najfałszywszych pojęć, lecz 
z ktoremi wzrosła. ’

O czemże to bowiem, taki jak książę „zdechla- 
cf  , (Petit creve) mógł rozmawiać z swoją ko­
canką. 1 rawda, był jeszcze mąż! Dla czego je ­
dnak ten człowiek który jej nadał nazwisko i był 
odpowiedzialnym za kierunek jej myśli i za jej pro­
wadzenie się, dla czego on nie śmiał przedsięwziąść 
chwale? C° •iGJ kochanek, ważyłem się zu-

Osądziłem wtedy, że źle się zabrałem do rze­
czy i postanowiłem oczekiwać przyjaźniejszej chwili 
do przeprowadzenia moich zamiarów.

Taka przyjażniejsza sposobność, sama się nastrę­
czyła i to z powodu niespodziewanego wcale. Po­
wodem tym albowiem, był wypadek jaki spotkał pe­
wnego uczonego, który o mało nie utonął zwiedza-?

zając brzegi jeziora Bourget, dla wyszukania tam 
szczątków pomieszkań starożytnych.

Wszyscy w całern mieście zajęli się tym wypad-

Wiedeń, 22 (10) marca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby deputowanych, w dalszym ciągu narad 
nad budżetem, wszczęły się długie rozprawy nad 
funduszem do dyspozycji. Prezes ministrów zbija 
Zid.’?9tjr, jakoby ministerstwo zamierzało ograniczyć 
wolność wynurzania zdań i prowadzić wójńę na 
pióra. Fundusz dyspozycyjny zatwierdzony zostaje 
znaczną większością. Rechbauer interpeluje całe 
ministerstwo z powodu niezgodności rozkazu ogól­
nego co do odkomenderowywania żołnierzy do 
czynności • kościelnych, z prawami zasadniczemi 
państwa. ( Wolffs T. B.)

* Paryż, 21 (9) marca. Zaczyna obiegać nanowo 
pogłoska, że marszałek Mac-Mahon, jenerał-guber- 
nator Algierji, podał się do dymisji z powodu wo­
tum ciała prawodawczego w przedmiocie admini­
stracji Algieiji. — W ciele prawodawczem złożony 
został dziś projekt, który oznacza kontyngens na 
r °» w wysokości 90,000 ludzi. (Tamże).

* Paryż, 22 (10) marca. Journal officiel ogłasza 
list cesarza do Ollivier’a, w którym powiedziano, że 
wydaje się stosownem zgadzać się na wszelkie re­
formy żądane od rządu konstytucyjnego cesarstwa, 
ażeby położyć w ten sposób koniec nieznającemu 
miary żądaniu zmian, które to żądanie opanowało 
niektóre umysły i które zdolne jest zaniepokoić o- 
pinję publiczną przez wywoływanie niepewności. 
Konstytucja z roku 1852 iniała na celu przedewszy- 
stkiem zapewnienie porządku; dziś zaś chodzi o to, 
ażeby wszystko, co należy do dziedziny prawodaw­
czej, weszło do zakresu prawa. List cesarski zale­
ca przeto ministerstwu, ażeby złożyło projekt u- 
chwały senatu, który podzieli władzę prawodawczą

I pomiędzy dwie izby i zwróci w ten sposób ludowi 
I udział we władzy ustawodawczej, którego on zrzekł 
I się. (Tamże).
i * Tours, 21 (9j marca. Proces przeciw księciu 
; Piotrowi Bonapartemu rozpoczął się dziś. P rzyba- 
! daniu, książę złożył też same zeznania, co i podczas 
; śledztwa przygotowawczego. Oświadczył on, że 
1 nosi zawsze z sobą rewolwer. Wystrzeliwszy z nie­

go, nabił on go znowu, albowiem obawiał się, że 
napastnicy wkroczą z ulięy do jego domu. Ulryk 
I  onvielle, słuchany jako świadek, powtarza swe 
znane sprawozdanie i używa względem księcia wy­
rażenia „morderca,” książę zaś nazywa go nawza- 

i jem tak samo. Książę oświadcza, że zeznania Fon-

; kiem — na każdem miejscu mówiono tylko o uczo- 
| nym lub o jego poszukiwaniach.

Rozumie się, że przedmiot ten doszedł także do 
uszu hiabiny, która nic a nic nie rozumiała ani zna­
czenia, ani celu poszukiwań owego uczonego.

Ze zaś pani de Chalis była naówczas bezczynną 
zupełnie (zbrakło nam przyjeżdżających gości) prze­
to pewnego wieczoru, gdy przechadzaliśmy się sa­
motnie, prosiła mnie o wytłumaczenie enigmatu.

Nauczony doświadczeniem, nie pośpieszyłem z za­
dośćuczynieniem jej żądaniu, lecz pozbyłem ją tylko 
ogólnikową odpowiedzią, której hrabina nie zrozu­
miała wcale, tak jakbym do niej po chińsku był 
przemówił. Wpadła też od razu w zastawione sidła 
i poczęła nalegać o jaśniejsze słów mych wytłuma­
czenie.

Wtedy, chcąc ją  podniecić, rzekłem iż wszystkie 
prawie nauki i umiejętności, mają pewien ze sobą 
związek, że niepodobieństwem byłoby objaśniać jej 
jednej nie potrącając o drugą — że wreszcie, do ja­
snego wykładu tych umiejętności potrzebne byłyby 
wstępne studja, zazwyczaj trudne, któreby ją przeto 
niezawodnie znudziły.

. ~  ^óż to! Czy mię pan uważasz za istotę zupeł­
nie głupią? zawołałk wtedy hrabina. Otóż,’ wyma­
gam koniecznie, ażebyś mnie pan, takim jaki sam u- 
znasz za dobry sposobem, postawił w możności ro­
zumienia tego o czem ciągle rozmawiają przy mnie.

(d. c. n.)

\
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vielle’a są całkiem  fałszywe; ludzie uzbrojeni w kro­
czyli do jego  domu; ze stanow iska praw nego, świa­
dek powinienby zasiadać na ław ie oskarżonych. 
Fonvielle zaprzecza stanowczo, ażeby powiedział 
kiedykolw iek, iż książę został uderzony przez W i­
ktora N oir’a. N astępnie słuchany je st P askal G rous- 
set jako  świadek. Rozw odzi’ się on z napaściam i 
gwałtow nem i przeciw  cesarstwu. P ro k u ra to r jene- 
ra lny  oświadcza, że nie postaw i żadnego wniosku 
przeciw tem u świadkowi, albowiem tenże znajc uje 
się ju ż  w więzieniu; żąda on atoli odprow adzenia te 
go św iadka napow rót do więzienia i odczytania na 
piśmie dalszych jego  zeznań. - P rezes oświadcza, ze
zgadza się na to. {Tamże.)

* Madryt, 21 (.9) marca. O głoszony zestal dekret 
przyjm ujący dym isję adm irała  Topete i mianujący 
w jeg o  miejsce B eranger’a ministrem riiaiynai i.
(Tamże.) . . . .  .

* Sztutgard, 22 (10) marca. Całe ministers wo
podało się wczoraj do dymisji. Powodem  c o eg o  
miało być żądanie wystosowane przez wszys vici 
m inistrów do m inistra wojny, ażeby wy 'ie s  i ze 
swego budżetu jeszcze pół miljona, na co minis ei 
W ag n er oświadczył, że to je s t memozebne; \V czo- | 
raj odbyło się u króla posiedzenie rady m im sterjal- 
nej; król nie powziął jeszcze dotąd decyzji. ( lam ­
ie).  —-------

" ( P r a s a  e m i g  r  a c Y j n a)- Warsz. Dniewn. 
pisze: „Jak wiadomo naszym czytelnikom , w A m e­
ryce wydawana jest od pew nego czasu przez pol­
skich spekulantów gazeta w języku  polskim, pod 
tytułem : Echo z Polski. D la  podobnego p rzedsię­
wzięcia w A m eryce stanowczo nie ma grun tu , n a ­
przód dla tego, że polska em igracja odbyw a się tam 
nie z politycznych, lecz z ekonomicznych pobudek, 
a pow tóre dla tego, że w k ra ju  działalności p rak ty ­
cznej, gdzie toczy się walka nie o idee, ale o byt ma- 
terjalny, do którego ciężką pracą zdobywa się ka­
wałek ch lebą,—nie ma wcale miejsca na marzenia, 
kiedy tymczasem em igracyjne pisma polskie liczą 
tylko na marzenia, k tóre  nip mogą podtrzym ać pol­
skich gazet nawet w E uropie , w punktach najulu- 
bieńszycli em igracji polskiej. Lecz ta  jasna praw da, 
je s t niezrozum iała dla większości polskich em igran­
tów. Z tego powodu niektórzy z am erykańskich ^wy­
chodźców, przypisując konanie Echa z Polski n ieu ­
miejętności redakcji, zamierzyli założyć w W ashin­
gtonie nowe pismo polskie, pod tytułem : „Orzeł Pol­
sk i', W pierwszym  num erze redakcja  stara się n ie­
jak o  uspraw iedliw ić swe ryzykow ne przedsięwzię­
cie, i stara się dowieść konieczności polskiego m iej­
scowego pism a dla am erykańskich polaków. P ra ­
gnąc dowieść, że polakom  potrzebne je s t kierow ni­
ctwo, nowe pismo powiada: „Ileż to razy naród p o l­
ski stal się p rzy łb icą innych narodów? Ileż to razy 
rzucano pod nogi jego  iskrę pour la patrie, k tó ra  
ogień w narodzie na jeg o  upadek wzniecić zdołała? 
D o tego należałoby dodać, że w liczbie podobnych 
dobroczyńców nie ostatnią ro lę odgryw ali i odg ry ­
wają polskie pisma w rodzaju Orła Polskiego, k tó ­
ry  stara  się obałam ucić sw j ch domniemanych czy­
te ln ików , podburzając marzenia „odbudowania.” 
„Bądźcież m aterjałem  do tej budow y”, -  pow iada 
Orzeł Polski, — „a my będziemy fundam entem  i wy­
trw am y do końca, to je s t dopóki tylko piórem  w ła­
dać zdołam y.” W  tern to narzędziu kryje się tru c i­
zna, a dla kierow anych więcej daleko byłoby pożyt­
ku, gdyby kierow nicy zamiast do pióra, wzięli się 
do sochy. Za pierw iastkow y cel przyjm uje redakcja 
przypom nienie am erykańskim  polakom  zapom nia­
nego języka polskiego. Lecz w takiej chwalebnej 
spraw ie daleko właściwsze od gazety, są: szkoła i 
elem entarze. P rzerab ia jąc  w ten sposób am erykań­
skich polaków, nowe pismo w pada w smętność, w o- 
bec całkowitej obojętności względem  niego polskich 
wychodźców. „Przypatrzcież się bracia ’, — pow iada 
ono, —„jak niemcy i am erykanie popierają polską 
gazetę (czy w istocie popierają?), a z rodaków  żaden 
dotychczas nie nadesłał swego inseratu.” T a  rek la­
ma Orła Tulskiego stanowi jeg o  mowę pogrzebową, 
powiedzianą przez niego samego, chociaż i bez tego 
w yznania nie trudno przewidzieć bliski jego  zgon.

" ( K o n c e r t  w Z a m o s t j u ) .  ZZam ostja pi­
szą do 11 arsz. Pniew.: „Dnia 19 lutego (3 marca), 
uczniowie progim nazjum  zam ostskiego, przy spół- 
udziale k ilku amatorów śpiewu, dali w sali tea tra l­
nej p r o g i m n a z j u m  koncert w okalny, pod kierunkiem  
p . Sergow skiego, nauczyciela śpiewu w temże p ro ­
gim nazjum . K oncert ten dany był w tymże celu do­
broczynnym , w  j a k i m  urządzone były 3 (15) i 10 
(22) stycznia r. b. dwa przedstaw ienia am atorskie 
ruskie, to jest w celu zwiększenia srodkow konw iktu 
przy  progim nazjum  tutejszem, utrzym yw anego przez

towarzystwo ruskie głów nie dla uczniów ze stanu 
włościańskiego. D ochód z koncertu  wynosi przeszło 
130 rs. K oncert ten sk ładał się z trzech oddziałów, 
k tóre  zaw ierały w sobie po większej części pieśni 
ruskie i m ałoruskie. W  końcu cały chór odśpiewał 
finał z opery „Żyzń za C aria”, „Jak  pełen chw ały” i 
hymn narodow y „Boże Cesarza chroń”. Pieśni chó­
ralne wykonane były w ogóle dobrze. Bardzo do­
brze odśpiewane także zostały: „Nie bieły smegi i 
duet „Kosa” , p rzeplatany chórami. Największą atoli 
uw agę publiczności zw rócił na siebie śpievy trzech 
uczniów, najlepszych głosów, którzy wykonali: „Czto 
ty  spisz m użyczok” i „Nie taszczisia siwka”. O ddać 
należy zupełną słuszność p. Sergowskiem u, k tóry  
przyczynił się do takiego powodzenia. W  tak k ró t­
kim czasie, jak im  jest, początek kursu szkolnego, 
zdołał on rozw inąć w uczniach-śpiewakach nietylko 
znajomość śpiewu, lecz także zamiłowanie w pie­
śniach ruskich i sym patję dla nich. K oncert ten wa­
żny je s t jako  fakt, świadczący o tym  wpływie wy­
chowania w duchu ruskim , ja k i spostrzegać się juz 
daje w miodem pokoleniu m. Zamostja i jego  oko­
lic. N ajdobitniejszym  jest ten fakt, że uczniowie ka­
tolicy i unici chodzą chętnie, bez wszelkiego przy­
musu, do cerkw i praw osław nej, gdzie tw orzą z sie­
bie chóry i ściągają nie mało publiczności dobrem  
wykonaniem śpiewu cerkiew nego”.

* ( B 4 u r  j e r e k ) .  W czoraj, ja k  było przew i­
dywane, z nastaniem ostatniej kw adry, nastąpiła 
zm iana pogody i cały dzień przepady wał śnieg i 
deszcz, co miało miejsce i dziś rano przy 1 stopniu 
ciepła. W  poniedziałek 9 ('21) marca, u nas było 
— <se, w St. - Petersburgu— 5,6 °, w M oskwie — 12,8°, 
w K ijow ie— 10/ł°, a w O desie—4,8°. D nia poprze­
dniego, w niedzielę, 8 (20) w wspomnionych miej­
scowościach term om etr wskazywał praw ie te same 
cyfry, z wyłączeniem S t.-P etersbu rga , gdzie tego 
dnia było—-13,6''.

— T ea tra  zwyczajne, am atorskie i nadzw yczaj­
ne, z których jeden , magiczny już zn iknął,—a obok 
nich koncerta i odczyty, stanowią głów ne źródła 
w ielkopostnych rozryw ek W arszaw y. O pera wło­
ska, odrodzona w ostatnim  miesiącu grom adzi t łu ­
my słuchaczy— „F aust” i „P rorok” a nakoniec „H u- 
gonoci” , k tórych wczoraj pierwszy raz przedsta­
wiono w tegorocznym  sezonie na scenie w ielkiego 
te a tru —są to arcydzieła, k tó re  zawsze wzbudzać 
będą zapał am atorów  głębszej i majestatycznej mu­
zyki.

W czoraj ju ż  zaraz z południa, kasa sprzedała 
wszystkie bilety— a publiczność natłoczywszy salę 
od góry  do dołu, przyjm ow ała rzęsistemi oklaskam i 
panie: A rtót, D ow iakow ską i pannę W aldm an. P . 
Stagno śpiew ał partję  R aula z powodzeniem a na­
wet po sławnym  duecie w akcie 4-ym  wzbudził ta ­
ki zapał, iż go wraz z W alentyną k ilkakro tn ie  przy­
wołano po skończonym akcie. Pp. Bossi i de la 
T orre  także przyczynili się ■ do powodzenia tego 
Świetnego przedstaw ienia.

Jak b y  przeczuw ając tak  pom yślny zw rot publi­
czności dla kończącej już  swój sezon opery wło­
skiej, przybył do W arszaw y im presario  onej, p. M e- 
relli. Zdaje się że tru p a  artystów  w łoskich z p o ­
wodu późniejszego o dni piętnaście rozpoczęcia 
swoich przedstawień w tym  roku , dopiero w poło­
wie kw ietnia zakończy swój pobyt w W arszaw ie.— 
T erm in to zresztą nie długi i przed świętami zape­
wne upłynie.

— Scena tutejsza wzbogaci w krótce swój reper­
tu ar „Safandułami”, czteroaktow ą kom edją p. Sar- 
dou, k tóra  w teatrach zagranicznych wielkiem się 
cieszy powodzeniem. U nas, sztuka ta zrobi niewąt­
pliwie furore — choćby dla tego, że w ystąpią w niej 
razem aż trzy  takie potencje, ja k  p. M odrzejewska, 
Żółkow ski i R apacki.

— Ju tro  o godzinie 8-ej wieczorem, rek to r uni­
w ersytetu  p. Ław row ski, będzie m iał d rugą  z kolei 
prelekcję w edług ogłoszonego już  przez nas pro­
gram u „O C zarnogórzu i czarnogórcach . Dochod 
z tej prelekcji również przeznaczony je s t na ko­
rzyść ubogich i sierot, zostających pod opieką ru ­
skiego tow arzystw a dobroczynności.

— P o ju trze  (w sobotę) o godzinie G-ej wieczo­
rem , w sali teatrzyku  dobroczynności, na dochod 
ubogich, p. S tanisław  Uzyński, m agister praw a i 
adm inistracji, mieć będzie odczyt z psyohologji 
krym inalnej „O źródle przestępstw a.” C ena wejścia 
od osoby kopiejek 30, uczniowie naukow ych zak ła ­
dów publicznych płacą połowę. Biletów nabyć mo­
żna w kancelarji tow arzystw a od godziny 9-ej z ra ­
na do 6-ej w ieczorem .

— Zaraz po odczycie p. Czyńskiego, wstąpi na 
tęż samą katedrę p. K ram sztyk (ojciec)' i praw ić 
będzie „o kobietach biblijnych .

— Z najświeższych odczytów w sali dobroczyn­
ności; jednym  z najbardziej interesujących był one- 
gdajszy, pana Zgiińskiego, w spółpracow nika „P rze ­
glądu Tygodniow ego”, k tóry  z tem atu „O samo­
dzielności w sztuce”, przeszedł do uw ag nad posta ­
cią „B alladyny” z tragedji tegoż nazwiska i porów ­
nyw ał arcydzieło genjuszu Słow ackiego z utw oram i 
Szekspira, dowodząc iż pomimo pew nych pow ierz­
chownych podobieństw , trajed ja genjalnego Ju lju -  
sza nie je s t bynajm niej naśladownictwem Szekspi­
rowskich lireacij. T rudno to dopraw dy, w ciągu 
iednej godziny w yczerpnąć tak bogaty temat. O sa­
mej „B alladynie”, lub „Lilii W enedzie” tegoż poe­
ty, m ożnaby tomy cale napisać! Są to dwa najpięk­
niejsze pom niki nowoczesnej lite ra tu ry  poetycznej 
i d ługi jeszcze czas upłynie nim godnie ocenione, 
uczczone zostaną.

—- K oncert na dochód zdolnego oboisty, p. K oe­
niga dany onegdaj w resursie obyw atelskiej, nie 
zgrom adził ani połowy tej publiczności, k tó ra  tak  
chętnie i tłum nie uczęszcza tamże na koneerta p. 
Lew andow skiego, których przecież oboj p. K oeniga 
jest głów ną praw ie ozdobą. C ena wejścia nie wiele 
wyższa, nie m ogła tu  stanowić ważnej przeszkody— 
chyba więc tylko obecność w program ie tak  pow a­
żnego i tak pięknego razem  utw oru, ja k  Symfonja 
szkocka, M endelsohna, m ogła zrazić publiczność, 
lubiącą ty lko lekkie, nie trudzące myśli i nie k re ­
pujące rozmów, utw ory. Zresztą, do wszystkiego 
na świecie potrzebny je s t ten przysłowiowy^ „lot 
szczęścia”, k tóry  w art więcej niż „funt rozum u .

— Najbliższym koncertem  obecnie, będzie p o ra ­
nek  muzyczny p. Jankiew icza, k tó ry  odbędzie się 
ju tro .

— Z onegdajszego przedstaw ienia teatru  izrael­
skiego w A lkazarze, na dochód ochrony,^ w płynęło 
150 ru b li—suma to znaczna, jeżeli weźniemy na u- 
wagę szczupłość sali, w której około 250 osób po­
mieszcza się ledwie może.

— T eatra  po miastach prow incjonalnych rozwi­
ja ją  w ogóle niepospolitą czynność — jednakże je ­
dnym z najgorliw szych, je s t tea tr  pod dyrekcją p- 
R atajew icza w Lublinie. T ak  przynajm niej sądzić 
w ypada z wiadomości podaw anych w „K urjerze  L u ­
belskim ”, w edług których trupa  p. Ratajew icza w 
ciągu ostatnich dwóch tygodni przedstaw iła: dram at 
5-aktow y „Joanna N eapolitańska“, w tyluż aktach 
komedję: „Cezario” , „Dziewczynę i D am ę” K orze­
niow skiego — oraz dwą niewieściego pióra utwory: 
„Panny K onopianki“ (Unickiej) i „Złote R uno” (M ei- 
lerowej).

— W  Petrokow ie, odbyć się ma w pierwszych 
dniach p. m. koncert na korzyść miejscowego szpi­
tala.

— Sławne bajeczki G rim m  a, ułożone z „Tysiąca 
i jednej nocy” ukażą się w przekładzie polskim — 
M ałe szehezarady warszawskie, zamiast kalifów, 
będą niemi usypiać swoich braciszków.

— W czoraj odbyło się środopoście— w dniu tym  
dawniej tłuczono po ulicach i w ogóle przed doma­
mi, garnki napełnione popiołem , na znak że odtąd 
już  aż do W ielkiej nocy tylko zimne pokarm y ja ­
dać się powinny. Dziś, gdy wszyscy, do świąt sa­
mych, w gąrkach  będą gotować obiady — nikt ich 
tłuc nie chce — a cząstkowe tego rodzaju  manife­
stacje odbyw ają się najczęściej tylko za pomocą 
skorup, i tak  ju ż  do użycia niezdatnych.

— P o  wsiach obecnie czuć się daje w ogóle nie­
dostatek paszy a przedłużająca się zima stawia w ła­
ścicieli, znaczniejszych zwłaszcza inw entarzy, w cięż­
kim kłopocie.

— W edług /„G azety  H andlow ej” zakłady znanej 
tu firmy „Lilpop, R an et Conap.” obowiązały się mi­
nisterstw u dróg i kom unikacij w P etersburgu , do­
starczyć sześćset platform  i dwa tysiące wagonów 
na żelaznych kołach i resorach.

— W łaściciele, po raź  trzeci ju ż  spalonej, fabryki 
w yrobów  tkackich w Lodzi, bracia Krusche, o trzy­
mawszy 100 000 rubli sr. z ubezpieczenia, krzątają 
się około wzniesienia je j na nowo.

—  C z y t a m y  w  z a g r a n i c z n y c h  g a z e t a c ń ,  że sia-
wna prim adona A delina Patti, *nia‘̂  straszny 
w ypadek na drodze żelaznej około Bydgoszczy 
w Prusach — albowiem wagon oddzielny w któ­
rym  jechała  wraz z mężem, zapalił się; dym i 
swęd zbudziły uśpioną śpiewaczkę. Szczęściem, po­
ciąg przybył w tej chwili na stację i sław na p rim a­
dona w ydostała się zeń szczęśliwie. O becnie śpie­
wa ona w B rukselli i wywołuje zapał publiczności

J l  Podobno przedstaw iający się obecnie w cyrku 
Renza w Berlinie „Bracia Sjam scy“ .zamierzają od­
wiedzić W arszaw ę w tym  jeszcze roku. Czyliżby i 
sam Renz z kom panją, m iał zam iar przybyć tu  ró­
wnież? C hybaby w przejeździe do Petersburga , gdy*
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"Warszawa zraziła go obojętnością, podczas ostatnie­
go  w niej pobytu.

— O dczyt czw arty D ra  Zygm unta W ęclew skie- 
g o  „O tragedji g reck iej,” odbędzie się w niedzielę 
dn ia  15 (27) b. m., o godzinie 1-ej z południa w sa­
li resursy  obyw atelskiej. B iletów  po 30 kop. nabyć 
można w księgarni G ebethnera i W olffa i w dniu 
odczytu przy kasie. P ro g ram  odczytu: C harak tery  
niew iast w tragedjach  greckich. O gólna różnica w 
kreśleniu  charak terów  pomiędzy E urypidesem  a S o -  
foklesem .— Tekm essa w „Ajasie,” D ejanejra  w „T ra- 
chinkach” Sofoklesa.— E lek tra . — K litem nestra. — 
C hryzotem is w  dram atach trzech tragików . — R óż­
nica pom iędzy tragedjam i: „E lek tra '’ Sofoklesa i E u ­
ryp id esa  i „Choeforam i” Eschylesa. — Inne charak­
te ry  niewieście Eurypidesa. — Irm ena i A ntygona 
w  trzech dram atach Sofoklesa i w „Siedmiu przeciw 
T ebo in” Eschylesa.

W dn iu  o n eg d a jszy m , w c y rk u le  B ie la ń sk im , Ic e k  
K o n a n k o  c z e la d n ik  s to la r s k i,  la t  1 9 w ieku  liczący , p rz y b y ­
w szy  do ro b o ty  do m a js tra  K rzy p o w a , p o d  N r .  1 7 9 7 b, n a ­
g le  z m a r ł. O  czem  w ce lu  w y p ro w ad zen ia  ś le d z tw a  zaw ia­
dom io n o  są d  i ze  s tro n y  p o lic ji za rząd zo n o  d o ch o d zen ie .

—  W  cy rku le"  J e ro z o lim s k im , M a rc in  W itk o w s k i w ło ­
śc ia n in , p rz e je ż d ż a ją c  z p ró ż n y m  w ozem  p rz e z  u licę  T w a r ­
d ą  , p rz e w ró c ił  p rz e c h o d z ą c ą  7 0 - le tn ią  s ta ro z a k o n n ą  R y fk ę  
C e jtu n g , p rze jech aw szy  je j  o bydw a ra m io n a . C e jtu n g  o d e ­
s ła n o  do m iesz k an ia , a  W itk o w sk ie g o  p rz y a re sz to w a n o .

IV c y rk u le  Z am k o w y m , p ro w ad zo n y  p rz e z  u licę  B u ­
g a j  do  sz lach tu za  w ól, z p rzy w ią z a n ą  g łow ą do n o g i, w y r­
w aw szy się  z r ą k  rz e ź n ik a , p o trą c ił  p rz e c h o d z ą c ą  A g n ie sz k ę  
C ie m ią tk o w sk ą , k tó r a  u p a d łsz y , z ra n iła  so b ie  g łow ę i r o ­
z e rw a ła  fu tro . W o łu  p rz y trz y m a n o  a C iem ią tk o w sk ą  p rzez  
rz e ź n ik a  z a sp o k o jo n ą  zo s ta ła .

K ursa monet zagranicznych w . Warszawie.
Z a  ta la r  wczoraj r s .  1 k o p . 2 2 dziś  r s .  1 k o p . 2 2.
Z a  f ra n k  „ „ 3 4  ^ „ 3 4 .
Z a z ł p t y r e ń . , ,  „ • _  „ 69  „ „  —  „ 6 9 .

W iad o m o ść  ta  n ie  p o ch o d z i z u rzęd o w eg o  ź ró d ła  i
m oże ty lk o  s łu ży ć  za w skazów kę.

— ..........

* ( P o d p i s y ) .  Czytam y w gazecie Golos: D nia 
5 (17) m arca odbyły się w banku handlowym  p ry ­
watnym w P e te rsb u rg u  podpisy na listy zastawne 
tow arzystw a wzajemnego kredy tu  ziem skiego. P o d ­
pisy otw arte zostały  o godz. 10-ej z rana, w k ilka zaś 
m inut potem  zam knięto takow e : dla zgłaszających 
się znowu interesentów , albowiem cała suma zapro­
ponow ana do podpisów, ro zeb ran ą  została niezwło­
cznie. D la  tutejszego ta rg u  pieniężnego - przezna­
czono ogółem (i,000 listów zastawnych,' na sumę 
600,000 rubli m etalowych; emisja dokonaną została 
po 81%  ceny nominalnej. P o  obliczeniu okazało 
się, że 102 interesentów  podpisało się na sumę 
21,857,100 rubli metalowych, tak, iż po zaspokoje­
niu osob, k tóre  podpisały się mniej niż na 36 listów 
zastaw nych każda, przez udzielenie każdej z nich 
po  jednym  takim  liście, pozostali interesenci otrzy­
m ali 2%  %  z sumy, na ja k ą  każdy z nich podpisał 
się.

• ( B a n k  r z e m i  e ś l n i c z y ) .  K orespondent z M o­
skw y pisze do B ir t.  Wied., że członkowie dam skie­
go kom itetu dobroczynności w tern mieście zebra li 
z podpisów około 40,000 rs., i postanowili użyć ten 
kap ita ł na założenie banku  rzem ieślniczego, k tóry  
zaw iązuje się na całkiem  nowych podstawach. P o ­
życzki z tego banku udzielane będą samym tylko 
rzemieślnikom, bez wszelkich zastawów, za p o rę ­
czeniem jedynie dwóch osób z klasy rzem ieślniczej, 
posiadających jak ą  własność. K om itet dam odbył 

ju z  posiedzenia przygotow aw cze w tej kwestji. 
B ank  rzem ieślniczy ma pobierać 9 procent od po- 
ż y  czek. r  1

• ( K r o n i k a  m u z y c z n a ) .  Wiecz. Gaz. pisze, 
że  podczas jednego  z przedstawień „Fausta,” A delina 
P a tti, skończyw szy śpiew swój, usłyszała za kulisa­
mi ja k b y  echo sw ego głosu. P ragnąc  dowiedzieć 
się, kto śm iał naśladow ać ją , zaczęła zapytyw ać się; 
w tern zbliżyła się do niej kobieta z bladą schorzałą 
tw arzą i z pokorą tłum aczyła się prim adonie, wska­
zu jąc swe dziecko, k tó re  z ciekawością patrzało  na 
P a tti  dużemi wyrazistem i oczyma... D aruj pani mo­
je j  mąłej... k tó ra  nam iętnie lubi śpiew, pow tarza
odrazu co posłyszy i zdaje się ma dobry  g łos...__
W iele  ma la t ta  dziewczyna? zapytała  P a tti .—D zie­
sią ty  rok... Dziwnie. J u tro  przyślę po panią ka­
retę, przyw ieź ją  do mnie... N azajutrz m ała śpie­
waczką śpiew ała przed panią P a tti  k ilka  ruskich 
pieśni i znakom ita prim adona w ysłuchała je  z zapa­
łem . D ziecko to śpiewało śmiało, z w yrazem  i siłą 
brało nutę górnego „sol”... O ddaj mnie pani to 
„,Z.leC. ? wychowam i uczynię ją  szczęśliwą...

mp miałam takiego dźwięcznego „sol”—
? mej będzie wielka śpiewaczka... temi w yrazy a r­
ty stka  przem ów iła do uradow anej m atki, k tóra , za-

rum ieniwszy się, odpowiedziała: dziękuję pani; wyso­
ko cenię dobroć pańską i w dzięczna jestem  nieskoń­
czenie... jesteśm y w praw dzie' biedni — niedaw no 
w czasie pogorzeli utraciliśm y praw ie całe mienie. 
Mąż mój zmuszony jest pracow ać po całych dniach 
na nasze utrzym anie... Jednakże wybacz, że nie 
mam ty le  nad sobą mocy aby rozłączyć się z mojem 
dzieckiem. B óg nam ąlopomoże.—B ardzo żałuję, od­
pow iedziała zniejakiem  nieukontentow aniem  P atti, 
k tó ra  obok hołdów oddaw'anych je j wszędzie, z a p e ­
wne nie naw ykła aby jej w czem kolwiek odm awia­
no lub sprzeciw iano się... Jednakże  dodała: rozu- 

ale pozwól abym  się zainteresow ała tw oją
T T ń w n i ń  n J o J     . i  i  -i.

miem,  ̂  ̂  *T»v/js
córką... U czynię dla niej wszystko co będę mogła! 
Poczem  napisała do dyrek to ra  teatrów  Cesar­
skich list, w którym  poświadczając nadzw yczaj­
ne zdolności dziecka, upraszała aby ją  um ie­
ścił w konserw atorjum  na koszt skarbu. Jakoż 
dziew czynka przyjętą została do konserw atorjum  
i w krótkim  czasie zrobiła w ielkie postępy. N azw i­
sko jej M arja  A dler. Słyszeliśm y ją  n r  tych dniach 
i zachwyceni byliśmy je j zdolnościami m uzycznem i. 
Przyszłość tru d n o _ przewidzieć, zwłaszcza że nad­
zw yczajne dzieci nie zawsze odpow iadają oczekiw a­
niom, a głos przedwczesny zwykle bywa nietrw ały. 
Są wszakże wyjątki... P a tti śpiew ała w koncertach 
m ając la t dziewięć wieku. Szczerze życzemy, aby 
m ała A dler dosżła do tego losu. W kró tce  M arja 
A d ler da koncert, a melomani nasi będą mieli spo­
sobność spraw dzić cośmy tu  powiedzieli. W  tejże 
gazecie czytamy: „Podług ogłoszonego afiszu, pan 
Picco, ślepy od urodzenia, g rający  na fleciku (czyli 
fujarce), w ykonyw a na tym  instrum encie niezw ykłe 
trudności. W  warjacjach swoich z karnaw ału  w e­
neckiego, dodaje tenże afisz, uw ażany on je s t za 
drugiego P aganini. Ten jeniusz m uzyczny (podług 
wyrażenia afiszu) występował na w ielkich teatrach , 
ma znak honorow y, dyplom y akadem ji m uzycznych 
i t. d. O to najznakom itszy ustęp afiszu: p. P icco j e ­
dyny artysta  flecikowy, nie używa (?) ani fletu, ani 
klarnetu , ani tr%by, ani skrzypców , ani mandoliny... 
N iech kto rozbierze ten nonsens. D ziw ić się p rzy ch o - 
dzi że drukow ane są podobne afisze. W  zeszłą nie­
dzielę w teatrze  m aryjskim  słyszeliśm y ten cud m u­
zyczny. P . P icco jest rzeczywiście znakom itym  a r­
tystą, k tóry  bez m onstrualnych reklam  może budzić 
społczucie, a jakko lw iek  instrum ent jeg o  nie odzna­
cza się szczególnym wdziękiem, g ra  on na nim z 
czuciem i wyrazistością, jak ą  niezawsze odznaczają 
się sławni spółcześni vvirtuozi i w irtuoz ki. S łuchać 
można p. Picco ja k  w irtuoza.

( C h o l e r a . )  Goniec Urzędowy donosi, że w 
M oskwie, do liczby pozostałych na 3 (15) m arca 
13 -u chorych na cnolerę, p rzybył tegoż dnia 1 cho­
ry, w yzdrow iał 1 i zm arł 1, na dzień zaś 4 (16) 
m arca pozostało 13-u chorych; ogółem  zaś od 25 
g iu d n ia  (6 stycznia) zachorow ało w M oskw ie na 
cholerę 203 osób, z których w yzdrow iało 70 " 
zm arło 112.

KORESPONDENCJE DZIENNIKA. WARSZAWSKIEGO
Lw ów , 20  m arca .

Położenie delegacji naszej w- W iedniu staje się 
z vaz yin dmeni trudniejsze. J a k  w ciągu dwóch 
lat, po obniez i dzisiaj straszą i grożą o rg an a  tu te j­
szej prasy  w ystąpieniem  delegatów  galicyjskich z 
rady  państwa, ale ja k  przedtem , podobnież i teraz 

najpraw dopodobniej na strachach i g ro ­
źbach, których p. G iskra  p rzestał się obawiać. M nó­
stwo względów nakazuje delegacji galicyjskiej wy- 
» » i ? , ° „ Cbr W- ̂ j^ ta lm e js z e j pozycji, a

i ’ Ze “ m isterstw o przedlitaw skie wniosło 
na stoi rady państwa p ro jek t do ustaw y znoszącej 
„propinację” w Galicji ! na Bukow inie. J

o t r z v n m łT ! f g e r , ,ZaStęp?a nam iestnika we Lwowie, ym ał order żelaznej korony drugiej k la sy  z o r­
derem  tym związany jest ty tu ł barona. Może w krót-
“ m fc’ S r t *  Z :  *  nam ie-

T  i m ianowany nam iestnikiem .
wvoh r ? » istrat sporządził ju ż  listę popiso-
kilka tygodni ^  rekrU tacja rozPocznie się za

Pr.?j'ektu  nsypania kopca na W ysokim  
nac pilno z ukończeniem tego dzieła, gdvż 

mimo zimna animują młodzież do rozpoczęcia p rzer- 
wanej w jesieni roboty.
n,. , K-WSklC *"owarzystwo narodow o-dem okratycz- 

o i  pizygotow ania do ludow ego p ro testu  prze- 
iw nowemu podatkow i zarobkow em u. Zawiązuje 

81 e nowe stowarzyszenie pod ty tułem  „Opieki 
na io  °wej. Celem jeg o  ściąganie funduszów na — 
erm giację, k tórą Narodówka wzięła w sw oją opiekę.

więzienie Jarosław a D ąbrow skiego  w P aryżu, 
usposobiło nader nieprzychylnie organ  p. D obrzań­

skiego dla rządu  Napoleona I I I .  J e s t  to je d e n  z 
yc i nowych zw rotów  Gazety Narodowej, k tórych 

praw ie co miesiąc kilka o d p raw ia .
W  spraw ie jak iegoś O rłow skiego, zbiega z K ró ­

lestw a Polskiego, o rgana prasy tutejszej srogą p rzy ­
brały minę, pom aw iając rząd  austrjacki, że n iesz- 
częsliwym wychodźcom odmawia schronienia w G a­
licji. JNa to Gazeta Lwowska, organ urzędow y, odpo­
wiada: O rłow ski, jak o  były urzędnik pocztowy w 
l i i  o estwie, poszlako wany jest o przeniew ierzenie 
się, k torego dopuścił się me w r. 1860, lecz dopiero 
w i oku 1366 i zbiegł niedawno do Galicji przed 
następstwam i śledztwa, jak ie  przeciw  niem u praw ­
nie wytoczono. O rłow ski nie je s t em igrantem  ź po- 
w odo w politycznej natury , lecz po prostu tego ro ­
dzaju zbiegiem , jak iego  rodzaju zbiegów wszystkie 
państw a cywilizowane właściwym wydają sądom. 
D o tego sprostow ania Gazety lwowskiej możnaby do­
dać, ze zbieg  fatalnych okoliczności obdarza G ali­
cję m etylko niepolitycznem i, lecz i politycznem i e- 
m igrantam i, k tórych  postępki są ze wszech m iar 
naganne a w pływ y szkodliwe, mianowicie na uczą­
cą się młcdziez. Czego u nas dawniej n igdy nie by­
wało, zaczynają dzisiaj, dzięki em igrantom , Wchodzić 
w zwyczaj, owe bijatyki i pojedynki między m ło­
dzieżą szkolną, w k tórych em igranci odgryw ają ro ­
le Mefistofelesów, aby tego rodzaju zabaw ki koń­
czyć fetami za ciężko zapracow any grosz rodzi­
ców.

P rzed  sądem tutejszym toczy się ciekawy proces 
o w ykradzenie z sądu papierów  w spraw ie serw itu­
towej. O skarżeni o ten czyn są: syn właściciela 
dóbr ziemskich, k tó ry  się z grom adą od kilku  la t o 
g ru n ta  procesuje i pisarz dzienny sądu krajow ego; 
stioną, poszkodowana je s t grom ada.

M celu zam algow ania żyw iołu żydowskiego z 
chrzescianskim starozakonnegp z nowozakonnym, 
zacznie wychodzić w B rodach pismo perjodyczne 
p o d ty tu łe m  Pochodnia. Czy, i ja k  dalece powiedzie 
się rochoani am algowanie na korzyść chrześciań- 
stwa, obaczymy. Tymczasem zapisujemy, że w  
v\ ledniu r._1869 przeszło 144 (sto czterdzieści czte­
ry) chrześcian na—judaizm . //_

-VT-,, • , , , P aryż, 16 m arca.
JNikt me zdoła przekonać paryżan, że deputow a­

ni nie mają na teraz ferij, pomimo, że pracują oni 
ja k  m urzyni pod kierunkiem  p. Schneidera, ż'e o- 
pracow ują od rana do w ieczora p ro jek ta  do praw  
pak najfantastyczniejszych; lecz ponieważ posiedze­
nia biur me są publiczne, przeto nasze niedow iarki 
którzy, na podobieństwo św. T om asza, chcieliby 
dotknąć palcem  ran  tych biednych męczenników 
nie dają temu wcale w iary.

Tym czasem  panuje znowu w P aryżu  wielkie 
wzburzenie umysłów: sobór wraz z nieom ylno­
ścią papieża, położenie m inisterstw a w obec w ła­
d zy ,d aw n a  większość i opozycja tryum fująca, kno­
wania przewodców orleanistow skich, naw et groźba 
wojny z Prusam i — wszystko to niepokoi każdego.

O pozycja, k tó ra  stała się większością, przystąpi 
znowu do działań zaczepnych; zapew niają, że za­
m ierza ona postawić propozycję, mającą na celu 
pozbawienie cesarza praw a wypowiadania wojny 
zaprow adzania stanu oblężenia i rozporządzania 
funduszam i państw a na jakikolw iek bądź cel.

• ° ! ! m e i ' Panuj e w dalszym ciągu nad sy tu­
acją. M ógłby on zastosować do tych, którzy  za­
zdroszczą jego pozycji, te piękne w yrazy C hrystu- 
8a aDa: A rebacz im Panie, nie wiedzą bowiem co 
czynią. D ążąc do wielkiej idei lub do wielkiej fi­
kcji, ten mąż stanu poświęcił od k ilku  lat św ietną 
przeszłość, szczerych przyjaciół, sym patje słusznie 
nabyte, repu tację  bez plam y. W idzim y codziennie 
jak przekonyw a on swoich przyjaciół o swych do­
brych zam iarach, ja k  pojednyw a się z nimi i jak 
zjednyw a sobie opinję publiczną, k tó ra  podziwia 
jeg o  siłę.

O trzym aliśm y tu  ważne wiadomości z Rzym u 
A m basador francuzki zaprotestow ał ju ż  przeciw 
rozdaniu szematu. H r. D aru  niepokoi się mocno z 
pow odu zarzutu robionego mu z rozm aitych stron 
za to że chce ażeby F ranc ja  reprezentow aną była 
na soborze. Nie ukryw a on sobie trudności, k tó re  
m ogą Ztąd wyniknąć, lecz pomimo to nie sądzi on 
ażeby ł r a n c ja  m ogła spoglądać nieczynnie na to 
ze sobor p rzystąp ił do roztrząsania i rozstrzygania 
kw esty politycznych; zdaniem  jego , obowiązkiem 
je s t wszystkich rządów  m terw enjow ać. O głoszenie 
21 kanonow u c zy n iło tę  interw encję niezbędną.

o między duchowieństwem francuzkiem  panuje 
w ielki ruch: mówią o zam iarze zupełnego odłącze­
nia kościoła francuzkiego, k tó ry  ukonstytuow ałby 
si§ w takim  razie ja k o  kościół galicyjski. 90°/ 
izłonków duchow ieństw a francuzkiego są stronni­

kam i kościoła osobnego, bez papieża i bez kardy -
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nałów  i z zarządem  ogólnym  wyznań, pomiędzy zaś 
stronnikam i tego postępu znajdują się arcybiskup  
D arbois, biskuk D upanloup, oraz księża G ra try  i 
H yacynt, słowem, najznakom itsze osoby duchowne 
i najuczeńsi teologowie. X.

Austrja i ziemie słowiańskie.
* ( P o d r ó ż  c e s a r z a ) .  Wiedeń, 22 marca. C e­

sarz wyjechał ztąd wczoraj wieczorem do Budy. 
< Wien. Ż .)

‘ ( A d r e s ) .  S tudenci z krajów  połudmowo-sto- 
wiańskich, zam ieszkali w W iedniu, posłali swe™“ 
ziom kow i, biskupow i Strossmayerowi,_ adres z 2UU 
podpisów, z wynurzeniem  wdzięczności za jego  po­
staw ę energiczną i liberalną na soborze. (Jour. e 
St. Pet.) ■ .

‘ ( P r o c e s ) .  Znany jest wypadek, który ®uaj 
m iejsce w maju roku  zeszłego w okolicach P u b  ani 
{Łajbach), gdzie włościanie słoweńscy a tak o w a l i 
poturbow ali kom panję członków towarzys wa gi­
m nastycznego niem ieckiego, k tóra przedsiębrała 
wycieczkę w okolice miasta, i zabrali jej sztandar. 
Sąd w L ubian i roztrząsa obecnie tę spraw ę. A k t 
oskarżenia wnosi za skazaniem -34 indyw iduów  
na karę ciężkiego więzienia, na przeciąg czasu od 
jednego  roku  do trzech lat, za czyny gw ałtow ne 
popełnione publicznie. {Jour. de St. Pet.)

Prusy i Niemcy.
* ( F r a k c j e  p ^ d i t y c z n e  w p a r l a m e n c i e  

p ó ł n o c n o - n i e m i e c k i m ) .  P od ług  pism berliń ­
skich, siły liczebne rozm aitych frakcij politycznych 
w parlam encie północno-niem ieckim  są następują­
ce: stronnictwo narodow o-liberalne liczy 75 człon­
ków, stronnictwo konserw atyw ne 69, frakcja kon­
serw atystów  liberalnych 37, frakcja progresistów  
31 i frakcja tak  zwana stow arzyszenia wolnego 14. 
O prócz tego 47  ̂deputow anych trzym a się po za 
obrębem  wszelkiego stronnictw a; w tej liczbie znaj­
dują się deputow ani polscy, socjaliści, baron R ot- 
szyld i doktór Simson, prezes parlam entu. Ośm 
krzeseł deputow anych wakuje w tej chwili. {Jour. 
de St. Pet.)

‘ ( P o ł o ż e n i e  r z e c z y  w B  a w a r  j  i). J e ­
żeli mamy dawać w iarę ostatnim  wiadomościom 
z M onachjum, wycofanie się księcia H ohenlohe od 
k ierunku  spraw  baw arskich ma być jedynie tym ­
czasowe; donoszą mianowicie, że książę ten, w brew  
zwyczajom przyjętym , nie pożegnał się z Urzędni­
kam i, którzy służyli pod nim, hr. zaś B ray  ze swej 
strony nie kazał sobie przedstaw ić tychże u rzędni­
ków. W  każdym  razie, hr. B ray  miał zawiadomić 
reprezentantów  Baw arji zagranicą, że nie zaszła 
żadna zm iana w położeniu spraw, i że u trzym a on 
status quo we wszystkich kwestjach, zwłaszcza zaś 
w stosunkach B aw arji ze związkiem północno-nie- 
tnieckim  i z dworem  rzym skim . T a postaw a wycze­
kująca, jak ą  przybiera hr. B ray, uspraw iedliw ia po­
głoskę, że kom binacja teraźniejsza potrw a praw do­
podobnie krótko. (Nord). ^

* ( P a ń s t w a  p o ł u d n i o w e ) .  L a  Patr. z d. 21 
m arca pisze: Ogłosiliśm y wczoraj nowe szczegóły
0 położeniu politycznem W irtem b erg ji. D ziś o trzy­
mujem y listy z K arlsruhe, S tu tgardu  i M onachjum , 
zaw ierające w sobie bardzo ważne wiadomości. L u ­
dność Baw arji, W irtem berg ji i wielkiego księztwa 
badeńskiego, organizuje się i jednoczy pom iędzy 
sobą, żądając utrzym ania autonom ji tych państw  i 
zmniejszenia ciążących na Niemcach ciężarów woj­
skowych. O rganizacja ta jest zupełnie świeżą i ma 
tvielkie znaczenie. W  trzech tych krajach tw orzą 
się kom iteta; utrzym yw ać one będą pomiędzy sobą 
korespondencje i corocznie zgrom adzać się będą de­
legow ani dla porozum ienia się co do k ierunku  spraw  
w spólnych. Ludność państw  składających zwią­
zek  północno-niem iecki tego samego je s t zdania,
1 zapew ne w krótce objawi w sposób znaczący swoją 
opinję. (L a  Patr.)

* ( P r o s z e k  t a j e m n i c z y ) .  Kom isja p a r la ­
m entu połnocno-niem ieckiego otrzym ała bardzo 
dziw ną propozycję od niejakiej panny M arkus, cór­
k i zm arłego nadintendenta M arkusa, z Johannis- 
burga. Panna ta proponuje rządow i związkowemu, 
ażeby nabył od niej „proszek biały”, k tórego  sekret 
je s t od bardzo wielu lat własnością rodziny M ar­
kus i k tóry  ma być środkiem  niezawodnym  przeciw 
Wściekliźnie, nawet wówczas, gdy  takow a dojdzie 
do najwyższego stopnia. K om isja parlam entu zale­
g ła  kanclerzow i związkowemu nabycie tego p ro ­
szku tajem niczego. (Jour. de St. Pet.)

Francja.
* (K  w e s t  j a  s o b o r u ) .  L a  Prance z dniaj21 

m arca pisze: Ajencja Havas przesłała nam następu­
jącą  depeszę, na ważność której nie potrzebujem y 
^Wracać uw agi. „Z nad granicy rzymskiej, 20 marca. I 
tlonoszą z Rzym u, że odpowiedź na notę francuzką !

z dnia 20 lutego nie została jeszcze odesłaną, ale że 
z rozmowy P iusa I X  wnoszą, iż mało jest usposo­
biony do przypuszczenia na sobór posła k tórego- 
kolw iekbądź narodu.” In n a  depesza z tego samego 
źródła przesłana z F ran k fu rtu  donosi, „że P ru sy  po­
dzielają zupełnie sposób zapatryw ania się rządu 
francuzkiego co do szematów przedstawionych sobo­
rowi do zatw ierdzenia i środków , jak ie  przedsię­
wziąć m usiałby rząd po ich przyjęciu.”

* ( S t o s u n k i  z R z y m e m ) .  M argrabia de B an­
neville, am basador francuzki w Rzymie, przybył do 
P aryża  21-go b. m., lecz nie nadeszła jeszcze do te ­
go ostatniego m iasta odpowiedź kurji rzym skiej. 
W  sprzeczności z wiadomościami poprzedniem i, za­
pew niają obecnie, że odpowiedź ta  brzmić będzie 
nietylko wymijająco, lecz naw et wprost odmownie. 
P ius I X  nie chce wcale słyszeć o reprezentow aniu 
m ocarstw  na soborze przez posłów specjalnych, 
przynajm niej w teraźniejszym  okresie tegoż soboru. 
Jeżeli mamy wierzyć pism u Memorial diplomatique, 
na którem  atoli w rzeczach podobnych nie można 
polegać, to i w takim  naw et razie rząd francuzki 
zadosyćuczyni żądaniu papieża. Obawę, że m argr. 
de Banneville, k tó ry  zabawi w Paryżu  około ośmiu 
dni, przybędzie do Rzym u zapóźno ze swym p ro te ­
stem, pismo półurzędow e Franęais usiłuje osłabić 
zapom ocą zapewnienia, że głosow anie ostateczne w 
przedm iocie oświadczenia co do nieomylności i co 
do syllabusa odroczone zostało na po święta W iel­
kanocne. Z. drugiej atoli strony, ja k  to czyni np. 
Unita cattolica, zapewniają, że głosowanie w tym  
względzie nastąpi za k ilka dni. (Nordd. A. Z .)

* ( O d p o w i e d ź  k u r j i  r z y m s k i e j ) .  P a­
ryż , 21 marca. P . de B anneville p rzyby ł dziś rano 
do Paryża, przywiózłszy z sobą odpowiedź kurji 
rzym skiej na depeszę m inistra spraw  zagranicznych. 
W  tej chwili nie je s t jeszcze wiadom ą osnowa tej 
odpowiedzi; ale z korespondencij w łoskich i z po­
głosek obiegających w Rzymie wnosić można, że 
papież odm awia przypuszczenia am basadora fran ­
cuzkiego do soboru. Jeżeli wiadomości te, za k tó ­
rych w iarogodność zresztą nie można poręczyć, m ia­
łyby się potwierdzić, odpowiedź ta  wyświeciła by j a ­
śniej położenie, gdyż gabinet francuzki przyjąłby 
tylko tę  odmowę, i nie zajm owałby się mogącemi 
w yniknąć ztąd następstwam i. (L a  Patr.)

* (W  ł  a d z a u s t a w o d a w c z a ) .  Trudności, 
o k tórych dzienniki doniosły, pow iększając je, w 
przedm iocie w ładzy ustawodawczej, blizkiemi są 
załatw ienia. W iększość senatorów  postanow iła tak 
pod tym , ja k  i pod innem i względami poddać się 
życzeniom opinji publicznej i nie myśli już, tak  ja k  
w m. wrześniu, stawiać ciągłego oporu  dom aga­
niom  się k raju . Dziś wiadomo prócz tego, że ce­
sarz, trzym ając się stale drogi postępu, po której 
szedł od 1860 r., podziela pod względem  władzy u- 
stawodawczej ściśle liberalne i równocześnie pojed­
nawcze opinje gabinetu Olliviera, i senat tak  z prze­
konania, jak  i z słusznego szacunku dla m onarchy, 
coraz więcej skłania się do zupełnej i stanowczej 
zgody z gabinetam i, z k tórym  zgadza się ceśarz 
(L a  Patr.)

* (C ia ł .o  p r a w o d a w c z e ) .  Paryż, 21 marca. 
N a dzisiejszem posiedzeniu ciała praw odaw czego 
złożone zostały liczne spraw ozdania co do projektów  
do praw . P . G revy zapowiada, że wystosuje in te r­
pelację w przedm iocie przyznania ciału  praw oda­
wczemu władzy ustawodawczej- l 1- S teenackers 
mówi o okólniku, k tórym  poleconem zostało p reze­
som sądów składać rapo rta  polityczne trzym iesięcz­
ne dowódcom wielkich kom endantur m ilitarnych. 
W szczynają się w tym  przedm iocie rozpraw y po­
między pp. Em ilem  O llivier, Juljuszem  F avre , B ar- 
thelem y’m, S ain t-H ilaire  i S teenackers’em. P . Em il 
O lliv ier oświadcza, że polecono prezesom  sądów, 
ażaby składali rap o rta  jedynie m inistrow i spraw ie­
dliwości. P . M ony stawia interpelację w przedm io­
cie a rtyku łu  uchw ały senatu, dotyczącego koncesji 
robót publicznych. M inister robót publicznych o- 
świadcza, że a rty k u ł pomienióny należy do liczby 
tych, zniesienie k tórych rząd  postanow ił zapropono­
wać. P . M ony cofa swą interpelację. Rozpoczyna­
ją  się rozpraw y nad propozycją zniesienia kary 
śmierci. K om isja zaleca odrzucenie tej propozycji. 
P . Ju ljusz Sim on broni takowej. (Cor. Hav. Bul.)

* (W y p a d k i  w A l g i e r j i ) .  M ówiono o na­
dejściu do P ary ża  depesz donoszących o powstaniu 
w A lg ierji nad granicą m arokańską. L isty  z A l­
g ieru  z d. 17 m arca przeczą tej wiadomości. O d 
pew nego czasu pojedyncze bandy m arokańczyków  
przechodzą granicę francuzką i rabu ją  wsie, ale 
gw ałty  te nie m ają politycznego charak teru , i sp ra­
wcy ich ścigani byw ają przez nadgraniczne poste­
run k i francuzkie. (L a  Patr.)

Hiszpanja.
* ( K w e s t j a  k a n d y d a t u r y  do  t r o n u ) .  Mó- 

mor. dipl. zastanawiając się nad różnemi w ypadka­
mi, jak ie  zaszły na półw yspie od kilku tygodni, 
oblicza szanse, jak ie  mogą mieć różni kandydaci do 
tronu. D ziennik ten, opierając się na dosyć słu­
sznym powodzie, że ostatni zamach karlistow ski 
znalazł m ałe poparcie w Hiszpanji, nie sądzi, ażeby 
don Carlos otrzym ał koronę; zmniejszyły się także 
w edług niego, z pow odu niedawnego pojedynku, 
szanse księcia M ontpensier. W edług  Mem. dipl, 
najbliżej tego tronu  opróżnionego od ośmnastu mie­
sięcy, stoi książę A sturji. W  istocie kombinacje 
zdają się przem aw iać ze synem królowej Izabeli i 
mówią, że w jej pałacu w Paryżu  przygotow ują się 
na ważne i blizkie w ypadki. (L a  Patr.)

‘ ( O b e c n a  s y t u a c j a ) .  Zdaje się, że przygoto­
w ują się w  H iszpanji ważne wypadki. O dłączenie 
się unjonistów  od radykalnych, je s t obecnie faktem  
dokonanym , albowiem regen t przyjął dymisję mini­
stra  m arynark i adm irała Topete, ostatniego rep re ­
zentanta unjonistowskiego w gabinecie. N iew iado­
mo dotąd, czy sam regen t Serrano, ja k  chce w ie­
dzieć pogłoska, pójdzie za przykładem  adm irała 
Topete, swego stronnika, i złoży także swą god­
ność. W  każdym  razie po rozłączeniu się z sobą 
pom ienionych dwóch stronnictw , kortezy nie posia­
dają ju ż  żadnej niezawodnej lub dostatecznie po­
ważnej większości, zwłaszcza zaś takiej większości, 
k tóraby  m ogła rozstrzygnąć kwestję obsadzenia 
tronu. P o d  względem przeto  najważniejszych kwe- 
stij politycznych nastąpi obecnie zupełna cisza, k tó­
ra  dokona we wszystkich innych gałęziach tę sta­
gnację, na k tó rą  kraj cierpi już  oddawna. W śród 
tych okoliczności, działanie gw ałtow ne z jak ie jk o l­
wiek bądź strony w ydaje się praw ie nieuniknionein. 
(N ordd. A . Z .).

* ( P o j e d y n e k  k s i ę c i a  M o n t p e n s i e r ) .  
W  korespondencji z Paryża, z 15-go m arca, do Ind. 
belge, powiedziano: „Zaprzątają się tu  bardzo dotąd 
godnym  pożałowania pojedynkiem  pom iędzy k s ię ­
ciem M ontpensier i don H enrykiem  de B ourbon. 
Jakkolw iek  spada na księcia orleańskiego za ten 
krw aw y w ypadek odpowiedzialność, której sam on 
nie usiłuje zaprzeczyć, pomimo to zdaje się, że po­
stępowanie jego  było ze wszech m iar honorow e. 
N ie m ogąc uniknąć żądania zadosyćuczynienia od 
swego przeciw nika, oświadczył on , że przyjm ie 
wszystkie w arunki, jak ie  ten ostatni uzna za stoso­
wne postawić. W arunk i te zależały na tern, że k a ­
żdy mierzyć będzie tyle, ile wydawać mu się będzie 
stosownem, i że będzie można wymienić niezliczoną 
liczbę kul. G dy dwaj przeciwnicy stanęli na prze­
ciw siebie, don H enryk  m ierzył długo, na co książę 
M ontpensier odpowiedział bez mierzenia. P rzy  
drugim  strzale, don H enryk , k tórego paroksyzm  n ie­
nawiści zdaw ał się prow adzić bardzo sm utnie do 
zguby, m ierzył znowu długo do księcia. Jed en  
z sekundantów  tego ostatniego odezwał się w tedy 
do tegoż: „A leż mierzcie! przeciw nik wasz m ierzy, 
ażeby zabić was!” D w a w ystrzały rozległy  się je ­
dnocześnie, i kula księcia przesunęła się po kolbie 
pistoletu don H enryka. P o  tych czterech w ystrza­
łach, wymienionych bez rezultatu, sekundanci chcie­
li, ażeby w alka ustała; lecz don H en ry k  nie p rzystał 
na to i oświadczył, że jeden z dwóch przeciw ników  
musi koniecznie zostać na placu. Znow u rozleg ły  
się jednocześnie dwa wystrzały, i d o n H e ry k , trafio­
ny w skroń, zm arł natychm iast. W iadom o, ja k  sm u­
tne wrażenie w ypadek ten w yw arł na księciu orle­
ańskim, k tóry  oświadczył, że będzie opiekow ać się 
dziećmi don H enryka, k tóre stały  się niew innie ofia­
ram i tego zajścia. O dtąd książę i jeg o . sekundanci 
trzym ani są w areszcie pod strażą.” (Jour. de St. 
Pet.)

Anglja.
‘ ( B i l  a g r a r y j n y  i r l a n d z k i )  nie odpo­

wiedział w zupełności oczekiwaniom  tych klas lu ­
dności, dla k tórych został on głów nie przeznaczony. 
Z Irland ji przeto nadchodzą liczne zdania n iepo­
myślne, i naw et lo rd  m ajor i reprezentanci m iasta 
D ublina wystosowali do pierwszego m inistra poda­
nie, w k tórem  podnoszą tę okoliczność, że b il po- 
m ieniony roznam iętni ieszcze bardziej stosunki p o ­
między właścicielami dóbr i dzierżawcam i y nie s ta ­
wia dość silnych rękojm i przeciw sam owoli właści­
cieli dóbr. W  ogłoszonej przez pism a odpowiedzi, 
pierw szy m inister angielski p. G ladstone oświadcza 
tym , którzy podpisali podanie pom ienione, że wła­
ścicielom dóbr stawia się w rzeczy samej ham ulec 
bardzo skuteczny, i zvvraca zresztą uw agę w ystępu­
jących z pomienionemi dowodzeniam i, że takow e ani 
są wystosowane w głów nych punktach przeciw  któ­
rem u wyraźnie w skazanem u artykułow i bilu, ani też 
nie proponują popraw ek , k tóre  przyjm ie on chętnie



594

w  tej sprawie od każdego i które rozw aży. Jak  da­
lece n iew ypow iedzialność dzierżawy, którą zalecają 
pierwszem u m inistrowi, m oże być pogodzoną z pra­
wem  posiadania i z dobrem Irlandji, tego rząd nie 
m oże na teraz pojąć. Tym czasem  minister do spraw  
irlandzkich zapow iedział ju ż w  im ieniu rządu liczne  
zm iany w  bilu pom ienionym . T akow e dotyczą g łó ­
w nie w ysokości wynagrodzenia przy takiem  w ypo­
wiadaniu dzierżawy, które nie jest oparte na zale­
ganiu w  op łacie rat dzierżawy lui; na innych bardzo 
ważnych powodach; wszelakoż tak te, jak i inne 
zm iany, nie mają naturalnie doniosłości p ierwszorzę­
dnej. (N ordd. A . Z .)

* ( P r z e s t ę p s t w a  w I r l a n d j i ) .  W  izbie  
o-min stwierdzono niedawno, że liczba przestępstw  
agraryjnych {agrarian offences) w Irlandji w r. 1869 
w ynosiła  767 w ypadków  i że przez dwa p ierw sze  
m iesiące 1870 roku było 500 w ypadków. W roku 
1866 było tylko 7 wydarzeń. Jakaż ogrom na pro­
gresja! A  tern okropniejsza,jeżeli się pom yśli o tem , 
że to smutne zjawisko ma m iejsce pod zarządem l i ­
beralnym  i rów nocześnie z uchwaleniem  środków  
uznanych za pojednawcze. {L a  Fr.).

Afryka.
* ( R e d u k c j  a a r m j  i e g i p s k i e j . )  P iszą  z K ai­

ru, że rząd w ice-króla stosow nie do przyrzeczeń  
poczynionych przy załatw ieniu sporu tu reck o-eg i-  
pskiego, zaczął rozpuszczać na urlop część sw oich  
wojsk. O peracja ta odbyła się 8 -go  marca. W y ­
w arła ona w yborne wrażenie na ludność, k o łn ie ­
rze urlopowani udali się nazajutrz do swoich w io­
sek. B y li oni przyjęci pełną radością. D nia 8 -g o  
kwietnia i 8 -go  maja mają być rozpuszczone na 
urlop inne oddziały wojsk, i armja egipska zred u ­
kowaną będzie takim sposobem  do 20,000 ludzi, jak  
postanow iono przed kilku latam i za w spólną zgod ą  
z Portą. L iczba ta uważaną jest przez w szystk ich  
ludzi specjalnych za wystarczającą na potrzeby k ra ­
ju . {L a  Fatr.)

p M k w o d n i k  w a r s z a w s k i

W a r s a a w a ,
« S o i a  1 3  f 3 4 {  M a r c a .

* (P. E m i l j a  P e n k a la ) ,  w  celu sprow adzenia  
najświeższych fasonów  m ody, w yjechała do P aryża ,
B rukseli i Ljonu.

. . . .     .
K a 1 a n- d & r  z.

W sobotę 14 (2 G) m arca, — św . L udgiera  b isk . —  Słoń­
ce wsch. o gouz. 5 min. 51 ; zach. o godz. G m in. 21 .

S t a li ; ; (
■ D iii i  rana zimna — 0."2 R.

W c z o r a j .  
iaromctr w milimetrach . . .
'ermometr Rea amura . . . .  
tan nieba ............................ .....

Największe ciepło -j- 3,"O K. Największe zimno 

Wysokość wody ii» Wiśle s tó p  5 cali 3.

) ■■ ■■ - - ! y.i •

742 8 742 6
— 2.3 j . 2. 6

na p.pogodny. pochmurny

2( 5 R

W i d o w i s k  a.
W IE L K I TEA TR . — Dziś, we czw artek, tra jed ja  w 5 -u  

aktach  1 1 -tu obrazach, R o m eo  i J u l j a -  —  Osoby; E sk a -  
lus, książę p an u jący  w W eron ie  —  p. Doczkowski', P a ­
ry s —  p. Kwieciński, M erkucio— p . Stolpe —  (obadwaj 
powyżsi, krew ni E sk a lu sa); M ontekio— pan  Suremcz, K a -  
p u le t — p. Grzywiiiski —  (obadwaj naczelnicy dwóch 
nieprzyjaznych sobie rodzin); Rom eo, syn M ontek iego  — 
p. W ardzyński; Benwolio, synowiec M ontekiego — pan 
Szymanowski', Pani K apulet, żona K ap u leta  —  pani N ie­
wiarowska', Ju lja ,  córka K apuleta —  pani Modrzejewska; 
T y b alt, k rew ny pani K apu let— p. Piasecki', L au ren ty  fran ­
c iszk an in — p . Chęciński', J a n  franciszkanin — p. Dąbrow­
ski; M arta , inam ka Ju lj i  — panna Mieińska-,' A p tek arz— p. 
Dobrowolski-, P aź  P ary sa  —  pan Jejde; B altazar, s łu ­
żący R om ea—  p . Szober', P io tr  —  p. Damse, Sam son—  
p. Kruszewski, G rzeg o rz—  p . JSIowakieioicz —  (trzej po­
wyżsi, słudzy K apu le ta); A braham , służący M ontekiego — 
p. Krupiński. Jutro, w p ią te k , opera  Pierwszy dzień 
szczęścia. — Wczoraj, we środę, dawano operę  Gli UgO- 
notti (Hugonoci), przez arty s tó w  włoskich, było osob 108 5.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. —  ju tro , w piątek , kom edje
Radcy pana Radcy; 37 sous pana Montaudouin. -
W czo ra j,  we środę, dawano kom edję PdD ll6IQIl&D« ko-

m edjooperę Portrety kochanka i męża, by to .osób  2 6 1 ,
w  SA LI R E SU R SY  O B Y W A T E L S K IE J. —  Jutro, w 

p iątek , danym będzie Koncert Gustawa Jankiewicza. 
P rogram : (U tw ory k o n certan ta ): Część I-a : U w ertura; „Do 
gw iazdeczki” (p . M ikulski); „M odlitw a” (p p  M oniuszko i 
O b o rsk i); „K ochaj” (panna  J u lja  L eichn itz); „P iosnka S tu ­
den ck a” (p p . W eek, R adecke, H ass le r, M ajew ski); Adagio 
z sym fonji lirycznej pod ty tułem : „Życie człowieka”. —  
Część I f -g a :  F in a ł z  tejże  sym fonji; „P ro śb a” (p . M ikulski);

i „Pensees du soir” (p p . P is to r, Kónig, Sobolewski, E ib l i 
Z efte l); „ E leg ja  E rn s ta ” , aranżow any p rzez k o n certan ta  
(p p . N oskow ski, C zarnom ski i O borsk i); „Pieśń gon d o lie r- 
ska” (p anna  L eichn itz); „Śm ierć B a rb ary ”. — Zacznie się 
o godzinie 1 z po łudnia .

Jutro, w p ią tek , K o n c e r t  o r k i e s t r y  w a r s z a w s k ie j  poć
dyrekcją  pp . Lew andow skiego i K uhne .— Program : I .  M arsz 
włoski, Langa; T elegram en-w alo , S traussa; Rom ans z op. 
„M aritana” , W allace’go; Paryżanka-po lka , Syrewicza. — II .  
U w ertura  koncertow a, H einsdorfh; „W ioehna”, m azurek 

| solowy, Lew andowskiego; P o tp o u rri z op. „T rav ia ta ’ , V er- 
diego; O byw atęl-m azur, Lew andow skiego. — I I I .  „W ino, 
kobieta' i śpiew ” , walc S traussa; „Łzy” solo na  wiolonczeli, 
D obrzyńskiego; U w ertura z op. „Syrena’’, A ubera; G alop, 
H erzoga. —P oczątek  o godzinie 4 1 2. — Cena wejścia k. 2 0 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC ZN Y  (w pałacu K azim ierow -
»k im ).— Otwarty w  N ie d z ie le  i C z w a r tk i .

M U ZEU M  SZ T U K  P IĘ K N Y C H  (w  pałacu Kazim ierow- 
skim ), w paw ilonie na lewo, we C z w a r tk i  i N ie d z ie le  bez­
p ła tn ie , od godz. 1 0-ej rano do 2-ej po południu.

W Y ST A W A  T O W A R Z Y ST W A  ZA C H ĘTY  S Z T U K  PI Ę- 
K N Y C H  (w hotelu europejsk im ). — C odzienn ie , od godzi­
ny 10 ratio do wieczora. — Cena wejścia kop. 1 5 ; w nie­
dzielę zaś i św ięta kop. 5.

W  D O M U  G R O D Z IC K IE G O  (n a  K rakow skiem -P rzed- 
m ieściu w lokalu zajm owanym  poprzednio  przez cukiernię 
G ro h n e rta ) ,— D ziś i codziennie, będzie się okazywać przy­
była do W arszaw y D z ie w ic a  o lb rz y m  „ F lo ra ,”  piękność 
reń sk a  z kolonji nad R enem . —  W idzieć  m ożna codziennie 
od godziny 11 rano  do 9 w ieczorem . O s ta tn i  ty d z ie ń ,  
do niedzieli dnia 15 {27) marca, —  C ena ęniejsc: 1-sze 
kop . 30  i kop. 5 na  ubogich , d ru g ie  kop . 1 5 ;—  dzieci do 
la t 1 0 -u p łacą  połowę ceny.

ALKAZAR (p rzy  ulicy K ró lew sk ie j). — D ziś i codzien­
nie, p r z e d s t a w ie n ia  i z r a e l s k ie j  t r u p y  d r a m a ty c z n e j ,
W j ę z y k u  n ie m ie c k im . —  Początek  o godzinie 7 y2 wie- 
czorem r

* P rzy jechał do W arszaw y: członek poselstwa 
austrjackiego przyD w orze  Cesarsko-Rosyjskim  h r a ­
bia Rewertera, z W iednia; — wyjechali: jen e ra ł-ad - 
ju tan t Orłów, do P etersbu rga; jen era ł-m ajo r Surkow  
do Lublina.

* D nia 11 (2 3 )  b. m. i roku , chorych w 8 -u  cywilnych 
szpitalach, przybyło 69 , wyzdrowiało 5 8 , um arło 6, po­
zostało 1 9 4 2  (mężczyzn 9 9 4 , k ob iet 9 5 8 ) z nich w szp i- 
talu  staro  zakonny eh m ężczyzn 1 8 5 , kobiet 1 5 3 .

* Dnia 11 (2 3 )  bież. m ies. i roku, u r o d z i ł o  SIC: chrze-  
ścjan: płci m ęzkiej 7, płci żeńskiej 7; staróżakonnych: 
płci m ęzkiej 3, płci żeńskiej 3, razem  20 ; — z a W f lr tO  
Śluby m ałżeńsk ie: par: Jtrześcjan  — : starozahm - 
n ych  — ; -- u m a r ł o :  ch rzeM jan:  p ł i m ęzkiei 6, płci
żeńskiej 6: sta ro za ko n n u ch :  płci m ęzkiej 4. olei żeń- 
skiej 4, razem  2 0.

'Jeny T a r ło w e .
dnia 11 (2 3 )  M arca 1870 roku.

KURS GIEŁDY W ARSZAW SK IEJ. 
dnia 12  (2 4 )  M arca Ib  70  r.

MONETY.

Pół-Imperjały R osyjskie.............................
Dukaty Holenderskie nowe ważne. „ .
Frydrychsdory Pruskie . . . . . .
Pruski kurant za 100 t a l .......................

PA PIE R Y  
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 100.......................
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . 
Obligacje eząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę.............................................
Certyfikaty Banku na Ob lig. cząśtk. L A- 

po złp. 300 za sztukę . . . .  
L it. B. po złp. 200 za sztukę z kupon. .

,, ,, ,, bez kuponu .
Listy Zastawne I ii-g o  Okresu Serii 1-ej

za rs. 1 0 0 ........................................
Listy Zastawne H l-go Okresu Serji 2-ej

za rs. 100*)....................... .....
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100*) . .
Dowody Kom. Centr. Likw. za r3. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 100 *.................................... '  . .
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ..............................................
Bilety Banku Ces. Ros z r. 1860 za rs.

1 0 0    .. . .
Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 .......................

„  Sierpniowe za rs. 100. . . .
Rosyjska pożycz, prein. z 1864 rs. 100 .

„ „  „  z 1866 rs. 100 .
5%  Listy Zastaw. R o s j i .............................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 . .
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po 

frank. 2,000 za rs. 100 . . . .
Akcje Drogi Żel. W ar.-W ied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żel. W ar.-W ied. po 100

talarów za sz tu k ę .............................
Akcje Drogi Żel. War.-Bydgoskiej za rs.

1 0 0 ......................................
Akcje Żeglugi, Parów. Kraj. rs. 100 . .
Akcje Drogi Żel. W ar.-Terespolskiej za

rs. 100 % ............................................
Obligacje Kolei Żel. W ar.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. lab. Łódzkiej rs. 100 .

W EXLE.
. 100 Tal.

Żądano j Płacono 
Rs. | K. 7 ~Rs7  ^ 7
-  1 - - ł '6 |*71
-  L r  I 3 j 80

88 I 75

-  i 116 j
i

- I 18 i -
-  [ 38 33

94 I 66 i 94 ; 33

94 [ 40

77 25
40

154 | -  
152 i -

Berlin .
•

Wrocłayr 
Gdańsk . 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż. . 
Wiedeń . 
Petersburg

Moskvya .

300 B. Mk.
i Ft. St.

390 Frank. 
150 Zł. W A.
100 Rsr.

2 m.

15"- 
2 
2
3 
|2 
2 
is
k.

109

70

103

73

105

j 120
; 120

50

94 -
100 33

77 i  -

87

90 ;
100 67
1 0 1  —

15!

102

72

50

104 —

3 7 % jl2 0  22%-
22%; 120 | —

i 120 (22%  i 120
1183 . 30 |
I 8 27 ! —
■ 98 | 40 
i 99 I 30 ; 99
I 98 ! 75 ' 98
i 100 i i 99

-  ! -  ! ■

15
50
75

W artość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. 1 k. I 1/,.
„ „  od Listów Likwidacyjn. rs. 1 k. 25ł/9.

t  T l> t J /■* T- C Ł 'r r . - lM » Czet w  ort Korzec o d o
/ i O i- łZ A J  r^.%Dx.*L r-. i  ’)  A

rsrt k° P*-l rabie sr, i kop 0 ' Ki

P sze n ica ................  . 10 12 r 25 6 £2
Ż rto ..................  .............. 6 36 3 83 3 97%
Jęczmień ......... *. 16 3 15 3 22 %
O w ie s ........... .... 3 72 2 17*/* 2 37%
Groch polny . . . 6 12 9 45 3 82 %
Kartofle I C2 i — i 20
- Pud siana od kop. 30 -  37 V, . Pud słomv od kop. 22 7  a '-  25.

Doxcozyx P sin ie?  143; Żvta 229- Jęczmieni ; 114:

KURSA T EL E G R A FIC ZN E  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d. 11  (2 3 )  M arca 137 0  r.

Z B ER LIN A .

Owsa 171 cKerwerti.

KURSA T EL E G R A FIC ZN E  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

Petersburg, d. 11 ( 2 3 )M a rca  137 0  r.

Weksle na Londyn 3 mies......................................
,, Amsterdam . .
„ Hamburg „
„  P a r y ż ......................................  . .
„ Berlin 15 dni za 100 R s............................

5%  Bilety B a n k o w e ....................................... 1-m .
5%  » ,, i ...................................... 2-m .
5 %  » „   3-m .
5°/o Pożyczka Premjowa wewnętrzna z r. 1864 . 
5 /0 ,, ,, ,, z r. 1866 .
5 %  „ Rus. Ang. z r. 1870 .............................
5%  Listy Zastawne R u s k ie ........................................
Akcje W-go Tow. dróg żelaz. za 125 Rs. . . .
Akcje Drogi Żelaz. W arszawsko-Terespolskiej .

„  „  „ „  W iedeńskiej . .
Obłigacje W-go Tow. dróg żelaznych . . . .

„ T eresp o lsk ie j...............................................
„ N ik o ła je w s k ie j .........................................

Imperjały. • .............................
Dyskonto. .............................

R Y G A .
Weksle na L o n d y n ....................................................

„ P a r y ż .........................................   . . .
Pożyczka Premjowa l e m ....................... .....

» „  ...................................
ODESSA.

Weksle na L o n d y n ...................................................
„  Paryż . ..............................................

90 % 
89%
91 % 

154 
152 
107% 
108%
152 
115

99%

113
671

5%

2 9% s 
308
153 
150%•

8 24 8 21 
306%

Bilety Banku Rosyjskiego. . . .
Weksle na W a rsz a w ę .......................

„  Petersburg 3 tygodn. .
, „  3 miesięczny

„ Londyn 3 „
„  Paryż 2 „
„ Hamburg 2 ,,
„  W iedeń 2 „

4°/„ Listy Zastawne . . . . . .
4°/o „  Likwidacyjne. .

Obligacje Skarbowe
5‘V0 Listy Zastawne Reskie..............................
5-ta Pożyczka Stiegiitza...................................
5%’ * » Rus. Ang. z r. 1870 ....................
5% 1° „ Premiowe „ 1864 ....................
5% 2° „ „ „ 1866 ....................
Akcja dróg żelaznych Wielk. Towarz. . . .

„ „ „ Warsz.-Wiedeńskiej . .
„ Terespolskiej . 

„ „ „ Fabryczno-Łodzkiej . .
Obligacje Dr. „ Warszawsko-Wiedeńskiej

„ „ „ Terespolskiej . . . .
Żyto w miejscu

,, na d o s ta w ę ..............................................
Z WIEDNIA.

Weksle na Londyn . ........................................
   .

Hamburg..............................
Akeje Banku Kredytowego . . . . . . .

„ » Anglo-Austr..................................
Pożyczka Narodowa......................... .....
Lombardy........................................ . . .
Losy z roku I860 .............................................

„ „ 1864 ...................... , .....................
Z PARYŻA.

Renta 3 % .......................................-. . . .
Renta W łoska...................................................
Akcje Kredytu Ruchomego . .

Z LONDYNU.
3% Papiery (C on sols)....................................

ząuajs pk ą 
74yI6
74%
82a w 

-81%

84%  
76%  
57%  
6 8% 
83 %  
67%  
83%  

118 % 
117 
93%- 
57

7 9 '/z 
8 3 %  
81%  

j 45V, 
j 44 V4

1124 •
49 10 

I 91 50 
:288 20 
359

i 71 40 
i 244 80 

97 90
i  120  -

I 74 10 
! 55 90 
: 278 —

I 93% »
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O TW ARCIE SPA DK Ó W . 
O TK PHTIE HAC.TTJDJTBT).

N. D. 2075. Rejent Kahcelaiji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Po zm arłych. . .
1 . G r z e g o r z u  S t j a g ó w  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l u  

d ó b r  T a r n o w s k a  W o l a  z O k r ę g u  B r z e z i n -

Sk2 g Ide3 z Rubinlichtów  Oppenheim  w spół- 
w ierzycielce rsr. 3,000 na dobrach Opacz i 
Z ałusk i z O-gu W arszaw skiego, o raz  współ- 
wierzycielce ostrzeżen ia  d la sumy rs r . 210 
procentem  i kosztam i na nieruchom ości w a r

chomości w W arszaw ie n a  p rz e d m ie ść ^  
ga pod N r. 225 i 254, toczy się Post^ “^ c z a  
spadkowe, do ukończenia którego wy , u  
się 'te rm in  w K ancelarji p o d p isa n g  C z e r  
co do G rzegorza Stjagow na. d . l . An 
wcą 1 -'70 r., zas co do Idea O p P g ^ ,  ,3  Pa i- 
toniny Turowskiej n a d -  2 ^  W rz jn te rfsenci 
dzjernika! 1870 r., gdzie ws poc[ p re .
zg& sić się winni z p awami swemi p p
kłuzjil. ,2 3 1  M arca 1870 r.

’ ar3ZaW Stanisław T yrchowski.

/V r . 2 0 7  7. K ejent .K a n ce la rji Z iem iańskie j 
w Warszawie.

f  H eleny
V Raeuiewskich C iesielsk ie ', w łaścicielki 
dóbr ziem skich Gledzianów ek i spó iw łasci- 
cielki dóbr M ętlew, obu w O kręgu i Pow ie- 

v c.(.zvckim położonych 
' % w  dniu 13 Lutego 1862 r. Józefą  Ko­

sińskiego, właściciela o strzeżen ia  dla sk u t­
k ó w  procesu o objawieuie kon trak tu  12 le t ­
niej dzierżawy, zapisanego w dziale III  pod 
Nr. 17 wykazu hypotecznęgo dóbr ziem skicn 
Izbica w O kręgu Kowalskim położonych, to ­
czą się postępow ania spadkowe, do ukoń­
czen ia  k tórych term in  na dzień ” rz(. 
śni a 11 Października) 187.0 5- w K ancelarji 
podpisanego R ejenta wyznaczonym został.

Stanisław Jasiński.

Pieiek ai.-dmdziesiat pięć za fom eni.-na drier- 
I X  przez dotycza.owogo dzierżawcę u.sz-

CZMriacV przeto zamiar ubiegania się o ta­
k o w ą  d z ie r ż W  mogą złożyć w czasie . m iej­
scu  wyżej oznaczonym, na ręce p o . Prezy- 
denta miasta opieczętowane deklaracje, na- 
pisane podług wzoru niłej zamiesz-zonego, a 
w tych wyraźnie lit rami oez skrobania, popra­
wek i przekreśleń, wypiszą wysokość zaofia­
rowanej dzierżawy.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Głównej Ekonomicznej m iasta W ar­
szawy na złożone w tejże vadium, w ilości rs. 
20 i na koszta ogłoszenia rsr.-10, które nie- 
utrzymującemu się przy licytacji natychm iast 
zwrócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do przejrzenia w Wydziale A d ­
ministracyjnym kaidedziennie wyjąwszy dni 
świątecznych.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia . . . .  podaję ni­

niejszą deklarację, mocą której obowiązuję się 
zadzierżawić miejsce w ogrodzie Saskim i ut rzy “ 
mywać stragan do sprzedaży owoców 3' UZJ 
mający wraz z drzewami owocowemi w tym e 
ogrodzie znajdującemi s ę przez ciąg lata  i je 

1 sieni r. b. ofiarując za lakową dzierżawę rsr. 
i NN. (wypisać literam i), poddaję się wsze kim 
i obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach ncy- 

tacyinych zamieszczonym. #
i Kwit na złożone w Kasie Głównej Ekono-
' micznej m iasta W arszawy vadium w ilości rsr. 
j -20 i na koszta ogłoszenia rsr. 10 przy nimej-
! szem załączam. . i . _
| Stałe moje zamieszkanie w n N. p
! dnia NN.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko 
j W arszar.a dala 4 (16) Marca iSłO  r. 
i p. o. Prezydenta r

Jenenerainego-Sztabu,
i Jenera ł -Major ,  Wi tkowski

N W n i k  K a n c e l a r j i ,  Zdritawieem.

p u p R .ia  ii, upoTHmełiiH 16%  uepcTi,
ott , cvMMhi 2,927 pyó/je ii.

6) nnomoBC-io-EipaHCKoft Hi npoTHHteHiH
13 oepcTT- 350 cam. na 2.703 pyó. cep. 50 K.

/Ke.iaiouąio yąacrunnaTt, ni, T opiaiB , y- 
c . i o n i a  k o i ix t ,  MoryiB óhiTh pa3CMOTp*BHhi 
bb y* -| u lo w i ynpaB ieHiu, obnaailM noAUTh 
0 6 t a n  l e n iu  H i ycraHoń lem io i i  repóoRoii óy- 
»iarE u npejcraBU Th na iKTOUm AeHbrawH 
3 a.icr-Ł p jB i iH io m iń c a  1 Mac’rn  ciiTsnioM 
CVMVI1.1 i,O - bOHM.HiU me ToproBT ,, awije aa 
KOP Mb T o p i ł  oc t a HeTCH, oóaaaito Aor.oa- 
HU.fi o ii 1.1 U A o V» uacril i.piiHHTOfi na T-p-
r a n ,  cyuw u

MBxoiii .1 8 M1 ora 1870 r.
ł__3 n r .in ’-IKGBHHKb, ( . . . . )

N.  D. 2081. B.40Ht99CKei y i jĄ H o e
\  n p n ń .ie tiit  

C u m ’-. o r '> t> łH,ineTt, 'i ro  Ha ocHoiiauii i .Yita- 
aa K-k le i iK a r  - l yóepH' Kai o U pa t i  ieii H o t t ,  3 
c e r o  M n - a  aa N ■ 3 2 0  B i  SAtuuueMT, 5 4 3 4 -  
u  M i  y u p  .B/ie ir ii 16 (28)  Anp-B.ui c. r .  oy-  
4 y r a ,  nponaK o4HT ficn  r . i a cH i ie  nyo-lHMBHS 
T o p r t i  ( i n  m in u s )  k i  o iA -m y  in ,  n o A p n j B  
p e i f o i i r i i p o  ‘KH u io rc e H i i f i i j n  Aopor-b 2  paa- 
pH4 a Ao.i i ec.iCK0 7 K » p m « ." H  K / I  >nyu im i-  
c k o  M a . i» u u n n c K 0 H, BT, iiP e,i7»*iaxi B .iouąoe-  
cKai-o y - t a . i a ,  o t t .  CMUrnofi cywMU 3 ,3 9 4  pyó.  
89  kom.

/K - , i ś io u i ic  ynaoTB oaaT h ht.  T o p r a x t ,  4 0 .1- 
miifii ! b n-bCH BT> y t i A  io e  y n p a a ,le w ie  n p e A -
CT3BH 3 S llfłlH 3U.10r"I> p3UHfl*
K)U;:iiCH V10 M -CTil OAlinH^HHOll KT» TopraMi» 
cyM.Mhi r. c. pyr». 49  x o n  , K o T o p a a  n y* 
/tepmaBLUiiMir i a  coooio  n p a n a  n a  n o ?p ; i ,n * i  
by/ieTh  HC.Merj :enHo u o i a p a in e H a .

n o . 5poóf iw n  yc foain o chxt> T o p ra iT j ,  
ry T “b ń w ; h  pałCM OTpHua *mw bt» aj'B iiiHeM 'b
yt>3 4 HoMi» y . 'p a o .T e m n  e;K^4 HeBiio 3a h c -
K/lfOMeHieMlt BOCHpeCHblXT* ł! np.l3^HŁ14HHXT> 
AHeł!

B.ioiuom-3 4* 7 M ’̂ pTa 1810 i'.
1 — 3 HaMaabHHKT* ( . . . )

jątkiem  świat w godzinach biurowych w K an- 
elarji szpitala przejrzanemi być mogą.

Deklaracje według poniższego wzoru sp isa ­
ne wraz z dowodami na wniesione vadium do 
Kasy szpitalnej, winno być w dniu do licytacji 
wyznaczonem najpóźuiei do godziny 11 rano, 
składane na ręce Członka zawiadującego czę­
ścią nadzorczą lub jego p imocnika.

Deklaracje skrobane, poprawiane, przekre­
ślane, nie podpisane, lub oznaczeniem miejsca 
zamieszkania licytanta nie opatrzone, przyję- 
temi nie będą.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Rady Szczegłowej 

Opiekuńczej Szpitala Dzieciątka Jezuz w W ar­
szawie dnia . . . miesiąca . . . .  roku bieżącego 
podpisany deklaruję niniejszem, iż obowiązuję 
się przez czas od dnia licytacji do dnia 1 (13) 
Stycznia 1871 roku dostawiać wsporanionemu 
szp talowi (tu wymienić rodzaj dostawy i po 
jak ie j cen:e literam  ).

Wszelkim warunkom licytacyjnym się pod­
daję. Kwit na złożone vadium w Kasie Szpi- 
t \ l a  dołączam. Stałe moje zamieszkanie w
Warszaw,e dnia . . . m esiąca 1870 r.

(podpisać imie i nazwisko). 
Warszawa dnia 10 «2u. Marca 1870 roku.

Przezydujący. w z. Rogoziński. 
Pon.ocnik Nadzorcy Szpit tla, Mucharski.

N. D. 2074. Rejent Kancelarji Zemianskiej 
w Siedlcach.

2 powodu śmierci:
1 Aleksandry z Skarżyńskich Cieleckiej, . 

laśricielki eum: rsr. 8,499 kop 3 a '/,- i rsr.
6 5W  kop- 64(A na dobrach Paplm , z Okręgu
Węgrowskiego ubezpieczonych^ w ła .cj(, . ?u

2 y 31D4C5 0 0 8°oraz prawa zastawy folwarku 
sumy rs. 9,0 , . ;a 0 niemożności sprze
daVi-Usu w w y k a z , e hypotecznym dóbr Hu-
dażjt lasui Bialskiego z ap isa n y c h
' ‘“ i  Tnliusza O rle w sk ieg o , w ła śc ic ie la  dobr 
-Z 3j  “ J ; W3p ó łw la śc ic ie la  dóbr Parysów, w 
Stodzew JLiiAakim położonych.
Powiecie lJ- '  Lent*, włnścicieia sumy

„  w —

dóbr -Domanmy J  właściciela sum złp. 

cielą nieruchomości w Sa
tecznym 42 oznaczonej. ^  do Qregulo.

Otworzyły mg spa^ , Września
wania których na dzień 14 1 > ^
1870 roku w Kancelarji mojej wy

“^^Ś ied lce  dnia 6 (18) Marca 1870 roku.
Bronisław WronsKi.

N. D . 1672. W a r s z a w s k i  Zarząd Akcyzy.
Podaje do powszechnej wiadomości, że w d. 

24 Marca (5 Kwietnia) r. b. o godzinie 12 w
p o łu d n ie  w izbie Skarbowej W arszawskiej odby­
wać się będzie głośna licytacja na sPrzed“ ^.„ 
dowl z placem pozostałych po zniesiony 
gazynie Solnym we wsi Dobrzykowie Powiecie 
Gostyńskim Giibernji W arszawskiej.

L icytacja rozpocznie się od sumy rs. 5,923  
kop. 98, ta k s ą  u s tan o w io n e j, która w raz 
ru n k a m i licytacyjnemi i planem sytuacyjnym  
przejrzaną być może w  biórze W a rsz a w sk ie g o  
Akcyznego Zarządu i na miejscu w b. M agazy­
nie Solnym w Dobrzykowie.

Mający zamiar stanąć do licytacji, obowiąza­
ni są złożyć wadium w gotowiznie w ilości rsr. 
59,3, które odstępującemu od licytacji natych­
miast będą zwrócone, utrzymującemu się zaś 
przy licytacji będzie wstrzymane do czasu za- 
dosyć uczynienia warunkom licytacyjnym.

I Warszawa d. 24 Lutego 1870 r.

A. 2084. Rejent Kancelarji ZiemiaHskiej 
w Kaliszu. >

Po śmierci Marjanny z Kowalskich Janisze­
wskiej, wierzycielki sumy rs. 80Ó z procentem  
na dobrach M yśliwczów Okręgu Radomskiego 
hypotekowanej, otworzył się spadek, do uregu­
lowania takow-ego, termin na dzień 6 (18) P aź­
dziernika 1870 r. w Kaliszu w kancelarji pod- 
oisanego Rejenta się wyznacza.

Kalisz d. 6 (18) Marca 1870 r.
J . Białobrzeaki.

l i c y t a c j i ;. -  T O P r a ,
N D 1930 M a g i s t r a t  Miasta Warszawy. 
Podam Sie do wiadomości powszechnej, że

W A 27 M a r c a  (8  K w ie tn ia )  < > .  «
7 i •« w sa;i poąiedzen Ma-■w m ła d a ^ t oabeuzie 3ię w r

gistrato  licytacja in plus, pr^seii o p jeM « to « .

pod stragan do ^ W / ^ ^ ^ ^ ^ o w o c o l y C h  w

tyuTfe Ogrodzie Znajdujących się,
300 kop. 75, wyraźnie n i rubli dwiesC.e

> \ D 1866. • U pa trzen ie  X I  O iipg a 
JJymeu C o o O w e n ia .

Oó-biiB -iufTi. c u m .,  >ito 26 M a p - ra (7  AnjiT*- 
jik ) 1 8 7 0  ro « a  b t .  12 'iiicoBT. nojiyftHH, u p o  
H3BCseńi.i ó y s y r-b  m , oóm eM i, npi.cyT C i.B m  
U paB rieH ia (in minus) n o cp escT B O in . o o t.ii- 
s i c n i f i  'r o p n i ,  a  3 0  M a p x a  ( U  A i.p t ,m )  4 8 7 0  
rosa BI, 12 uhcobb n o n y s m i n ep eT o p m iw , _ .m
UOHI1HKV ęaiUHHHMKT, COOpyBCBlS HO p t s B
B ó ó p B . HEiHaHaa OT-b cyniibi 9 9 5  pyoaeSS 50  
HOti ń c in c jeH H o B  cuIitoio.

Jlnua iKcjiaiomie b c tjh h th  bb TOprB oon- 
3 a n u  :,p n  oÓ B HBaeińn HiunicanHOMT, n a  o o łi-  
KHOBeuHori repóoB O il iy M arli iipescT a„H T i. 
cBiis'hTejibcTBo na u o p ro B iio  si sa.Ton> p a -  
B H aiouiiiica Vą MaoTu Bbim eosH aseBH O ii cy im  w, 
a  HiienHO 3 3 2  p y ó

SnJior-b MOiKeTi, ÓŁiTb n p e s c T a t  jc h b  naJiu - 
4HUHH seHi.raiin h.ih KpesHTHfiinu óyMiiraiin, 
CHiiTiia TanoBfiia no ityj-cy onpes'BJienBOHy 
Sj h  Kuw sółi Ó-yMarii MiiiiacTfepcTBOMB ' t n -  
HaBCOP.T).

JK ezaiom ie TOpropakfiCH i i M y r i  eatesB e 
bho, 3a ncK.iio>ieaie5n> npaasiinBHUKT, u t(i- 
óeJibHUKi, sHeii cm 9 uacoBrn yT pa s0 3 ua- 
cobb  no nojiysHu nHTaTb u cuucbiBaTb Konito 
np 'eyi.a]m itnbhhixm  ycnOEiii b b  IlpaBiieiiiH 
X I O u p y ra  I ly x e S  C ojO m eH in .

I ' B a p n ia n a , 3 (1 5 )  M apT a 1 8 7 0  ro g a . 
IlanajibBHKT, O up yra ,  

reB cpa.im -JIefiT eiiaH T -b , IIIy ó ep cK iii.
2—3 Hana^bBBKT, K s B u e n a p iH ,  .BeHeBCHii.

N. D. 20 8 0 .  M b x u e a n i i i  y  b 3 . \ t tm i  
Uaua. :buiiKb 

Bb n c r io  m e  ,ie yKa.ia  KUBeiąKai i l y i e p B -  
CK aio  r ip a n . len i l i  oTB 3  M a p i a  c. r .  na N. 
9 2 0  in , iip n c y T c rii iH  M fiio n cK ai o >T> i .lim -  
r ó  y u p a m e H i B  28 A n p B  iH (1 0  M m )  c r .  in> 
12  n a c o i n ,  yT pa, ó y d y t l ,  npoH JiiO A iiibC ii i . u -  
cHhiH T o p m  (in minus) o t t .  cmBTUM xt. cyvn ,, 
Ha oTA any iib  n o . ip a  łT. o t t .  T o p ro n B  o t -  
A B ii .h u  no TpaKTaW fi, pe.tio rr.i m o c e S n i .n l  
4 " p o iB  2 p a sp iiA a  B» M b x o iick v m t. Y b ia B  
bt. TeKym*MT, r u j v a  ti«eH H o:

a)  Mbxobcko - OdbuyiucKOH uioceiłBUH z

N. D. 2083. Mmucmpumtj I'ybepHCHaty 
1 Kh.ieuit.

H a ocHOBaHiii p acu o p n a ie iiiH  K fije iąK a ro  
1'yóepacKaro IIp a rm eH ia  o t b  2 i 4>eB pasn 
1870 r .  J\|Ś 9 0 1 , CHMb oÓBiiBjaeTCH, hto  e b  
cpOKt. 1 (13) A n p h s a  c e ro  1870 r. b b  11 t a -  
cobb  y T p a  bb npucyTCTBeHHOMB a a j iń  K lu ie -
ijK aro  M am c T p a T a  ó y s y r B  npoii3BOSHTbcH 
T O pin  nncpescTB O iiB  san c ia T a iiB b ix B  3aa- 
E jieniri cocT aB jieB abixB  n a  re p ó o B o ii ó y n a r l .  
1 5 -u O iiteu H a ro  socTOHHCTBa, Ha upoii3BOS- 
ctpo  paóO TB no noniiHit® E n aB re jn iuK O -A yrc- 
ó y p ro K a ro  IIp tixoscK u.ro  KOCTkJia b b  r o p o s h  
Kh.ibńbi a  Tabate npauasJieaiaiisaxB m  ceuy 
n p a x o s y  c.T poeaiS , T o p m  H an u y T ca  o t b  cy s i-  
5,u  1,248 p y ó . 1 5 %  k . c. ( in  m inus), oóosH a- 
ąeHBofi rpeM a iu tT iiM B  3a HCKJiioąeHieMB

j npogeH T a sjih  CTpoHTejibHaro o rs tm c H ia . JK e-
: u a io u t 'ii  n o s p a s u T b c n  paóoT B  so  i jk h u  s b h tc h  
' b b  ÓśiiateBUŁift cp o jtB  u  MficTO a  i ip e s c ia -  
1 BtiTb 3aJiorB  b b  HąjiHHHbi.KB s ę H b r a x t  124 p 

8 0  K C. C lltT b l 0  yCUOPiB S-IH TOprOBB MO 
r yTB ÓHTp pasCM OTpiiBaearu b b  KliJCijKOiiB 
M arHCTpaTt, eatesneBiiO  za H cnJuojem eM B
TaOelbHblXB H npa3SHHBH!,IXB s lie ®- o a a '
EJieHia soJttKiibi óbiTi, HanHCaBW no HHiKe 
nszo.iięHHoti .iOpMk óe3B oumóoiib u n o n p a -
BOKB

® opM a oóBBBueHia.
H ujkć n o s im c aB iu itic it  aiHTeufa N. chm b 3a- 

SBjimo, h t o  npiiHHMaio oÓB3 asm ocTb n c n o n - 
HHTb p a ó o T b i n u  noHHHKli n p i ix o s c n a r o  E buh
resintK O  - A y r c ó y p r c a a r o  KOCTkau a  xaK ise  
n p H iia saen m iisax B  k b  O H O n y  C Tpoenin  b b  ro -  
pos®  K tu b ą b i  aa  ey łis iy  (u p o c taB H T b  c y m iy  
n p c n a c b io )  u o S B ep raacb  bcTim b  ycjiOBiasiB 
cjiyaiaunaM B s-m  n o sp u ita  c e ro , o S h iitlim b  
jtOHRimimiH, 3 a jto rB  b b  KOjmnecTBls . . . p y o .

. . k . c. n p u  ceniB n p u a a r iiw , itoTOpon b b  
czy  n a t  He o u ot o ą  u  i s  3a jihoio TOprOBB casiB  
n o jy H j’, MhCTO nocTOBHHaro atuTeubCTBa b b  
N „ nsiclijiB  B b  N . RH u . . m li CII i.a  • • • ro s a .  . .  
(IloSBHCb 3UHBHTeJll).

1’. K lJ ib u u ,  MapTa 9 sHa ^^ 7 0  ruga.
1—3 Hpc3BSeHTB, ABryCTHHOBHHB,

N D. 1945. Sekwestrator Skarbowy Powiatu 
Warszawskiego.

Podaje do powszedniej wiadomości, że w d. 
17 (29) M arca 1870 r. o godzinie 12rcj w po ­
łudnie to jest we Wtorek, na grunc e folwarku 
Ząbki w Gminie W iwer o milę jeduą od W ar 
sza w v przy kolei Petersburgskiej położonego, 
dopełnioną zostanie przez głośną licytację 
sprzedaż zajętej cegły pa cnej w ilości sztuk 
250 00 ), poczvna ąc od rn  8 za i i t u t  1,000 a 
to na satysfakcję zaległo.1 ii Skarbowych z 
rzeczonego folwarku przypadających. Przy- 
stępuiący do licyta ji winien zaraz 11* vadium
ra. 200 złożyć.

Warszawa, dnia 5 (17) Marca 1870 roku.
^ ^  Dyjew ski.

Ń . D. 1842. Sekwestrator Skarbowy 
Powiatu Warszawskiego

Podaje do powszechnej wiadomości, że w 
dniu 20 M arca (1 Kwietnia) ł STO r. to  je s t  w 
p ią tek  na  placu targowym  na P radze, do p e ł­
n ioną zostanie przez g łośną licytację sp rze ­
daż zajętych koni na  satysfakcją zaległości 
skarbowych od dzierżawcy folwarhu Nowa- 
wola gminv Nowaiwiczna przypadających.

W arśzaw a d. 2 1 i  > M a rca  1870 r .
A Dyjewski.

M. D. 2087. Rada Optetcuńcza Szczegółowa 
Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie. 
Podaje do wiadomości, iż w dniu 19 (ol) 

Marca r. bieżącego o godzinie 12 rano w szp i­
talu Dzieciątka Jesus przed delegowanemi 
członkami Rady Głównej Opiekuńczej Zakła­
dów Dobroczynnych i R a d y  Szczegółowej Opie­
kuńczej tegoż Spitala, odbędzie się licytacja 
jn minus od cen na praetium oznaczonych przez
deklaracje opieczętowane, a potem głośna na 
dostawę'dla rz< czonpgo szpitala od daty licy­
tacji do d. 1 (13 ; Stycznia 1871 roku:

Cukru, wina węgierskiego, towarów kolo- 
njalnych, drożdży suchych, płótna białego 
grubszego szerszego, merynosp, sukna nie ie 
skiego i szaraczkowego, kołderek wełmanyc , 
szlafroków sukiennych, pijawek ludzk c •

Ilość powyższych dostaw, ceny na prae 
oraz wysokość vadium przy każdej po 9*^' 
aółowo dostawie oznaczone, obejmują * 
runki licytacyjne, które każdodziennie z wy-

K . D .2 0 7 6 . Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czjn i, iż na żądanie Lucyny z Wilkoszewskich 
Koskowskiej, Bolesława Kosko »skiogo obywa­
tela m łżonki, w asystencji i za upoważnianiem 
męża swego czyniącej, czyli obojga m.lżonków 
Koskowskich w Warszawie po i Nr. 324 z a ­
mieszkałych, a zamieszkanie p ra n ie  do m niej­
szej egzekucji i całego postępowania subha- 
staayjnego u Ludwika Marczewskiego Patro­
na przy Trybu iaie Cywilnym wAYarszawie pod 
Nr. 495 zamieszk .łego, obrane mających, w 
poszukiwaniu sumy rsr. 900, z procentom od 
dnia 1 Lipca (n. s.) 1869 r. i kosztów od Anto­
niego Bełdowskiego obywatela, właściciela 
nieruchomości Nr. 154 w Warszawie Polożo- 
ne; a pod Nr. 1701M zamieszkałego, zamie­
szkanie zaś prawne u Jana Zenowicza Rządcy 
demu Nr. 1701 w W arszawie obrane m ające­
go protokołem W alentego Supryniewieza Ko­
mornika przy Sądzie Apelacyjnym  Królestwa 
Polskiego, w dniu 29 W rześnia (11 Paździer­
nika) 1869 r. sporządzonym, w drodze sądowej 
przymusionego wywłaszczenia, zajętą i zaare­
sztowaną została

NIERUCHOMOŚĆ, 
w Warszawie przy ulicy Dunaj W ązsi pod Nr. 
154, w gminie M agistratu miasta Warszawy, 
w cyrkule policyjnym I-ym  Z imkowym, w ju  
risdykcji Sądu Pokoju Wydziału I, na gru:nc e 
czynszowym m iejskim ,. z którego »p a ® 
rocznie czynszu do Kasy Ekonomi j 
atratu  m iaita Warszawy rs. 2 kop. <8% polo- 
żona Prawem własności do egzekwowanego 
dłuż,’.ikPa Antoniego Beldowskmgc;->eżącs w 
dzierżawnem posiadaniu ^az mierzą Ustrow- 
skiego w Warszawie pod Nr. 1— zam ieszka- 
) .O zrnocv aktu urzędowego przód Kulikow- 
skfim B-jentem  w Warszawie w dniu 1 (13) 
Kwietnia 1869 r. zeznanego, na jeden rok, to 
iest od dnia 1 Kwietnia (n . s.) r. b . do tegoż 
dnia i miesiąca 1870 r. będąca, poszukiwaną 
wierzytelnością hypotecznie obciążona.

Na gruncie tej nieruchomości aą następująco
zabudowania:

1 . Kamienica masiv murowana trzypiętro­
wa z facjatami, o dwóch kominach murowa­
nych nad dach dachówką pokryty, wyprowa­
dzonych.

2. Komórka z desek pod dachem blachą po­
krytym, o jednych drzwiach.

3. Kloaki o dwóch sedesach i komórka o je ­
dnych drzwiach w części z cegły murowane*
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w części z drze wa postaw onr, pod jednym da­
chem blacha krytym.

4. Śmietnik z de~ek z daszkiem  blasza­
nym.

5. Podwórko male, całe płytam i kamienne- 
mi wyłożone.

W nieruchomości tej j e s t  16-stu lokato- 
rów, z imion i nazwisk, oraz wysrkości uisz 
czanego komornego W akcie zajęcia wymienio­
nych

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztowanej nieruchomości, znajduje się w ak­
cie zajęcia u sprzedają dyrygującego Ludwi­
ka Marczewskiego Patrona przy Trybunale Cy­
wilnym w Warszawie pod Nr. 495*zamieszka­
łego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprzedaży 
W K ancelarji Trybunatu tutejszego w Wydziale 
I-ym  złożone, przejrzany być mogą. 

w kopjacb doręczono;
J^ ik a to w i WitkowskieińUj Prezy­

dentowi miasta Warszawy, w Warszawie pod 
Nr. 462/3 urzędującemu, na ręce Wincentego 
Kępińskiego, urzędnika legoż Magistratu.

2. Michałowi Rzeszotarskiemu, Pisarzowi 
Sądu Pokoju Wydziału I, w W arszawie, pod Nr. 
549 urzędującemu, na ręce własne

Obudwom cl. 12 (24) Października 1869 r. 
A kt zajęcia wniesiony do księgi wieczystej 

powyż zajętej nieruchomości w War szawie 
dnia 4 (16) Października 1869 roku, a w dniu 
dzisiejszym do księgi zaaresztowań w Kancela- 
rj* Trybunału tutejszego ca ten cel utrzymy- 
wanej, wpisane zostało.

P ierw s/a publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się na jaw nej 
audjencji Trybunału Cywilnego w Warszawie, 
w Wydziale I-ym właściwym, w miejscu zwy­
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pc d N-rem 
549 o godzinie 10 ej z rana, dnia 2 (14) S ty­
cznia 1870 r.

Sprzedaż*} dyrygować będzie Ludwik M ar­
czewski, Patron przy Trybunale Cywilnym w 
Warszawie, którego zamieszkanie jest wvżej 
wskazane. J

W arszawa d. 18(30) Października 1870 r. 
Pisarz Trybunału,

Radcd Dworu, Zgórski.
Wywieszono na tablicy w śali ustępowej 

Trybunału Cywilnego w W arszawie.
Wa rszaw a  d. 18 (30) P a ź d z i e r n ik a  1870 r  

P is ą rz  T r y b u n a ł u ,
Bftdcą Pyrom, Zgórski.

Następnie po odbyciu W dniach 2 (14), 16 j 
(28) Stycznia i 30 Stycznia (11 Lutego) 1870 J 
roku trzech publikacji zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży oraz po odbyciu w dniu 2 
(14) M arca 1870 r. przygotowawczego przysą­
dzenia, na którem nieruchomość rzeczona L u­
cynie Koskowskiej ekstrahentce subhastacji za 
sumę rs. 3,000 przygotowawczo przysądzoną 
została, Trybunał w tymże terminie, termin do 
ostatecznego tej nieruchomości przysądzenia 
na dzień 14 (26) Kwietnia 1870 r. godzinę 10 
z rana wyznaczył. W  terminie tym licytacja 
zacznie się od sumy rs. 3,000 z zastrzeżeniem 
podwyższenia tego licytum do %  części sza­
cunku przez taksę biegłych wykryć się mają­
cego.

Vadium wynosi rs. 1,200.
W arszawa d. 10 (22) M arca 1870 r.

Pisarz Trybunału,
Radca Dworu, Zgórski.

N. D . 2 0 7 8 . P isarz Trybunału Oywilnego 
w W arszawie.

Stosow nie do art. 682 K. P. S., wiadomo 
czyni, iż na żądanie W arszaw skiego Towa­
rzystw a Dobroczynności w osobie swego 
Prezesa A leksandra  P re jss działającego, w 
W arszawie pod Nr. 369 egzystującego, z a ­
m ieszkanie praw ne do tego in teresu  i do ca ­
łego postępow ania subhastacyjnego u E d ­
w arda Grabowskiego Obrońcy przy Senacie, 
w W arszawie pod Nr. 495 zam ieszkałego, 
obrane mającego, w poszukiw aniu sumy rsr. 
9 /0 0  z procentem  prawnym od dnia 1‘L ipca  
n. s. 1867 r. (z m ożnością po trącen ia  kwoty 
rs. 120 na rachunek procentu upłaconej) i 
kosztów  od Adelajdy-Julji Jeziorańskiej z 
domu G uijot K aro la  Jeziorańskiego m ałżon­
ki, w asystencji i za upoważnieniem tegoż 
m ęża d z ia łać  winnej, w łaścicielki nierucho­
mości w W arszawie pod Nr. 2274 położonej 
zaś w tejże  nieruchom ości zam ieszkałej, i 
zam ieszkanie  praw ne obrane m ającej, proto 
kółem  Ludw ika W ichrow skiego Komornika 
przy  Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a Pol­
skiego, w dniu 10 (22) Grudnia 1869 r. spo­
rządzonym , w drodze sądowej p rzym uszone­
go wyw łaszczenia, z a ję tą  i zaaresztow aną 
została: ,

NIERUCHOM OŚĆ 
w mieście W arszawie pod N r. 2274 hypote- 
cznym, zaś pod N um eram i policyjnem i 10 
od ulicy M iłej, a  31 od ulicy M uranow skiej, 
frontam i do tychże ulic, w C yraule Policyj­
nym IV Bielańskim, Oddziale Policyjnym I., 
Cyrkule Adm inistracyjno-policyjnym  IV , V 
* w ju risdykcji Sądu Pokoju W ydziału I. 
w W arszawie, w gminie M agistratu  m iasta  
W arszawy, w Parafii Rzym sko-Katolickiej 
IV ej N arodzenia N ajśw iętszej M arji P anny  
przy  ulicy Leszno, położona, i podług ta ry ­
fy domow m iasta W arszaw y Nr. 2274a przy

, ulicy M iłej oznaczona, n a  gruncie dziedzi- 
j  cznym stojąca.
I N a gruncie powyższej nieruchom ości są 

n astępu jące  zabudowania:
1. Dom przy  froncie p rzy  ulicy M iłej, z 

cegły palonej masiv m urowany, o suterynach, 
piwnicach, parte rze , pierwszom  i drugiem 
p iętrze , oraz m ieszkaniach poddasznych 
nad którego dach te k tu rą  smołowe ową k ry ­
ty, je s t  wyprowadzonych siedm kominów z 
cegły palonej murowanych.

2 Dom przy froncie ulicy M uranowskiej 
z cegły palor.ęj m urow -ny graniczący z s ą ­
siednią posesją  N r. 2274 lit, B , b lachą cyn­
kową kryty, o su terynach nie sklepionych, o 
p a rte rze  i m ieszkaniach poddasznych, j,ad 
którego dach blachą c y n o w ą  kryty, są  wy 
prow adzone dvra kominy /. cegły palonej m u­
fo wane

3. Dom przy froncie od ulicy M uranow­
skiej z cegły palouej m asiv murowany, gra 
nicy sąsiedniej posesji N r. 2198 dotykający, 
sk ładający  się  z piwnic w części sklepio­
nych, pa rte ru  i jednego p ię tra , nad którego 
dach b lachą żelazną kryty, wyprowadzone 
są  dwa kom iny z cegły palonej m urowane, 
z przybudów ką od ty łu  m urow aną także z 
cegły palonej, m ieszczącą w sobie schody i 
śp iżark ę  b lachą żelazną k ry tą

4 Oficyna wewnątrz podwórza przy g ra ­
nicy sąsiedniej posesji Nr. '227iB  stojąca, z 
cegły palonej m urowana, parterow a, nd k tó ­
rej dach blachą cynkową i żelazną  kryty, 
wyprowadzony komin z cegły palonej m uro ­
wany, m ieszcząca w sobie piekarnię.

5 Kom órki wewnątrz posesji między po 
dwórzem a ogródkiem z drzew a zbudowane, 
z dwoma słupam i z cegły palonej murowane- 
mi, o p arte rze  i jednem  p ię trze , gontam i k ry ­
te, m ieszczące w sobie zarazem  wychodek o 
jednym  sedesie i studnię opatrzone u pierw ­
szego p ię tra  gankiem  drewnianym.

6 . Studnia drzewem cem browana z pom pą 
drew nianą i takim że wachadłem.

7 K loaka z drzewa postawiona, gontami 
kryta, o trzech  sedesach.

8 . Ogródek owocowy w ty le domu pod N.
3 episanym  będący.

9. P a rk a n  p rzy  froncie tejże  ulicy M iłej 
będący z ta rc ic  drewnianych.

10. Podw órze niewielkie z tro tuaram i wy­
brukow anem u

N ieruchom ość ta zaw iera pow ierzchni o k o ­
ło  3,S49 łok c i kw adratow ych miary nowo- 
polsk iej.

V? nieruchom ości tej oprócz rządcy domu 
K onstantego Szum lańskiego zajm ującego lo­
ka l złożony z pięciu pokoi i kuchni, znajduje 
się jeszcze 33 lokatorów po szczególe w a k ­
cie zajęcia wraz z wysokością uiszczanej 
p rzez  nich ceny najm u wymienionych.

W  sku tek  dyspozycji M agistratu  m iasta 
W arszawy z dnia 17 (29) M aja 1869 r. N r. 
10,839/4,250, dochody tej nieruchom ości z a ­
ję te  zostały w sekw estrac ją  p rzez  tenże M a­
g istra t, na  sa tysfakcją  zaległych podatków, 
w następstw ie  czego lokatorow ie p rzy p ad a­
jące  od nich nąleżytości kom orniane, o p ła ­
cają  do rą k  K om isarza A dm inistracyjnego 
C yrkułu IV, V i VI, ja k  się o tem K om ornik 
z produkowanych kwitów i zapowiedzeń t e ­
goż Kom isarza przekonał.

Nadto wedle powziętej przez Komornika 
n a  gruncie wiadomości, Kom ornik P o p ław ­
ski na żądanie F ilip iny  Pietraszew skiej O t­
tona P ietraszew skiego m ałżonki w W arsza­
wie pod N r. 1618sr zam ieszkałej, jak o  wyle- 
g tymowanej sukcesorki ojca swego F ilip a  
G ertnera , protokółem  swoim którego daty  
w skazać nie- um iano; dopełnił zajęcia na  . . . . . . .  —---------- - — r — u b

przym uszone wydzierżawienie dochodów nie­
ruchom ości quaestionis, w poszukiw aniu su ­
my hypotecznej rsr. 1,575 procentu i kosz­
tów, do pob ieran ia  zaś dochodów ustanow ił 
dozorcę swego im ienia L istopada pom ocnika 
swego, w W aiszaw ie  m ieszkającego, i w tym 
celu pod dniem 9 ( 21 ) Grudnia 1869 r. wy­
d a ł stosow ne św iadectwa lokatorom , o znie- 
sionie zaś tej egzekucji podług ośw iadcze­
n ia  Szum lańskiego rządcy  domu, w łaśc ic ie l­
k a  Jez io rań sk a  ma wystąpić z procesem .

O bszerniejsze opisanie powyż zajęte j i z a ­
aresztow anej nieruchomości, znajduje się  w 
akcie zajęc ia  u s; rzedażą dyrygującego E d ­
w arda G rabow skiego Obrońcy przy  Senacie, 
k tórego zam ieszkanie je s t  wyżej wskazane, 
zaś zbiór objaśnień i warunków sprzedaży 
w kancelarji T rybunału  tutejszego w W ar­
szawie w W ydziale I-ym złożone, p rzejrzane  
być mogą. r

Z ajęcie  w kopjach doręczono:
1. JW . Kalikstow i W itkowskiem u, P ręży ­

l i  m iasta W arszawy, w W arszaw ie pod 
N r. 46 i  urzędującem u, na ręce  W incentego 
Kępińskiego, u rzędnika tegoż M agistratu.

2 . Michałowi R zeszotarskiem u, Pisarzowi
W ydziału I go w W arszaw ie, 

n iT a  urzędującem u na ręce  w łasne. 
Obudwom d l)  (23 , G rudnia 1869 r. 
W niesiono do księgi wieczystej powyż z a ­

ję te j nieruchom ości dnia U  (23, G rudnia 
1869 r  , a  w dniu dzisiejszym do księgi zaa- 
resztow an w kancelarji T rybunału tu tu jsze  
go n a  ten  cel utrzym ywanej, wpisane zostało.

P ierw sza publikacja  zbioru objaśnień  i 
warunków  sprzedaży, odbędzie się na jaw 
nej a u  ijeucji T rybunału  Cywilnego w W ar 
szawie, w r ty d z ia le l.  w miejscu zwykłych 
posiedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 549 o 
godzinie 10 te j z ra n a  dnia 9 (211 L u teeo  
1870 r. '  6

Sprzedażą dyrygować będzie E dw ard G ra­
bowski Obrońca przy Senacie, jftórego z a ­
m ieszkanie je s t wyżej wskazane.

W arszawa d 24 Grud. ,5 S tycz., 18e9/70r.
R adca Dworu, Z górski, 

W yw ieszono na tablicy w sali u stępow ej 
T rybunału Cywilnego w W arszaw ie. 

W arszaw a d. 24 Grud. (5 Stycz . 1869,70 r.
, .  R adca Dworu, Zgórski.
N astępn ie  po odbyciu trzech publikacji w 

Lutego 1870 r. 23 Lutego 17 Marca)
1 a ' n , , 6 6  ^ a rca  t. r  T rybunał wyrokiem 
Z kim - M arca 1370 r. w term inie trzeciej 
publikacji wydanym, term in do przygotowaw- 
czego przysądzen ia  wyznaczył na d. 23 Mar- 
ca (4 Kw ietniai 1870 r. o godzinie 10 rano, w 
którym  to term inie popierający sprzedaż po- 
A Za subha?tow aną nieruchom ość rsr. 
4 ,UU(J zastrzegając  podwyższenie do %  czę-
jąc eg o C U tak3!l biegłJ cl1 wyk ryć się  m a-

W arszawa d 11 ,23) M arca 1870 r.
R adca Dworu, Zgórski.

N. D. 2090
Praw nie zajęte  ruchom ości jako to: meble, 

garderoba, zegar ozdobny, solniczka srebrna, 
czerpaczek , kubek, trzonki od noży, dwie łyż- J 
ki stołow e . dwie do kawy takież, lu stra , j 
dywaniki skrzypce, g ita ry , h e rb a ta  w pacz- 
kach, sardynki, kawa, ryż i t. p przedm iota 
sklepowe, w dniu 16 (28) M arca r. b. o go­
dzinie 12 w południe i dni następnych o tejże  
samej godzinie sprzedaw ane będ^ przez pu- *

bliczną licytację w domu pod Nr. 1574 lii. B .
w y arszawie

M. Rzewnickiy Kom eniik.

LISTY GOŃCZE. 
(m u k h b ie  JHCTM.

n  d .  ‘m a  c y
Hu. UL UlH Ob . \ O Hffli )f (iX'fj,

.BaaroBo^TT, pee booh™ *  „  rpamgancKiir
tu& c TH, H aÓ Jiiosatoiuie sfl n o p s ^ O M L  b t ,  
I tp u i,,  TląaTCZhHO CJIf.flHTb BiCUTepHHy $Hp- 
jieBHy, B h p o iic u o B tjiaH ia  pnucKO naTOJiiuec- 
K a r o ,  HeaaMyiKHyio, n o fle H ip a u y , iip y c u y io  
noMaimyio, >EHTezbcTByioiqyio b ł  nocą*® 
ilHjiHua, bt, pcTaBzeHia Ó e3x nOMorqn ceoerd  
peóeHKa oÓBiiHneuyio, bt, nacTOsiuee npeMH 
uenanecTH O  Ky ja  O T ayaH nm yioca, u bt, c.iy- 
u a t  naniiKii, flbcTaBKTb OHyro ao^x crpameio 
bt, 3 s t , u j n i a  C y j x
^  I lp H ji i iT b i:  jtX T x  0TX  p o n y  2 2 , p o c t x  x o -  
p o i u i f t ,  r j i a 3 a  c t p u e ,  j n i p o  i t p y r z o e ,  bojiocm 
HepHbie, ocoomxt, npnji1iTOBx H enati T i  

•

Wzywa wszelkie władze tak* cywilne jako  I  
wojenne, nad porządkiem i bezpieczeństwem w 
kraju czuwające, ażeby na Katarzynę Firlówne, 
katoliczkę, stanu wolnego, z wyrobku utrzymu­
jącą się, za paszportem królewsko-pruskim eza- 
sowo w mieście Pilicy przebywającą, o opusz­
czenie dziecka obwinioną, obecnie z pobytu 
niewiadomą, baczne zwracały oko, i w razie u- 
jęcia, Sądowi tutejszemu transportem dostawić 
nakazały.

Rysopis: lat 22, wzrost dobry, oczy siwe, 
twarz okrągła, włosy czarne, znaków szczegół- 
niema. ®

1’. XeunaHu, 11 3>eBp (3 Map )  1870 r .
( Ip e a c ti^ a T e .T i.c T B y io u tib  C y jb H .

MepmeeBdtiS.

O G Ł O S Z E N I A  P R Y  Y Y A T N E . M A C T H U I I  O B 'B H B J I E H M .

N. D . 1889.

ROSYJSKIE
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

O D  O G N I A ,
założone w  roku 1827.

EILLANS PO DZIEŃ l-s° STYCZNIA 1870 r.
t S i a a c z y i i n y .

Gotowizna w kasie Towarzystwa i Banku Państwa 
Papiery publiczne wartości imiennej

Dom Towarzystwa i urządzenia biór 
Różne wierzytelności.

wynoszą
Rsr. 5,219,400

R sr. 692,713 kop. 68

5,038,345
93,000

109,234

68

S t a n o i t r i i y .
Rsr. 5,933,293 kop, 36

K apitał Akcyjny . . . . . .
Fundusze rezerwowe . . . . .
Zachowano na wynagrodzenie niezlikwidowanych 

pożarów z roku 1869. . . . .
Należności różne . . . .

Rsr. 4,000,000 
„ 961,718 k. 66

151,263
126,802

51
30

I l i y M y  z y s f e  n „  r o k  | s 6 9  Rsr.
5,239,784 47

693,508 kop. 89

Kapitał Towarzystwa Rs. 4,000,000 
Eundusze rezerwowe Rs. 961.718 kop. 66.

R sr. 2,484,430 kop. 98 
482,945 „  63

„  1,305,210 ,, 5 ,

Ogoł pobranych składek w roku 1869 
Ogół wynagrodzeń za pożary w roku 1869.
Ogół składek za reasekuracje .

N. D. 1961. ------------ --

JENERALNA AGENCJA
AŁSTRJACKO - KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
w Warszawie, ulica Miodowa Nr. 495.

Uprasza chętnych podjęcia pośrednictwa przy zabezpieczeniach o w
ciw gradobiciu (subagentów), aby przy zbliżającej się porze zawczasu zechcieli się do s ł ó w n e l  
a j ę e n c j l  dla uzyskania upoważnienia i odpowiednich Informacji zgłozić "

 3I 6_______________JAN G R A B O W S K I .
N. D. 1702. Podaje do powszechaej wia­

domości, iż llowód Banku wydany za 
Nr. 33,720 na zastaw ione kosztowności p rzy ­
padkowo zaginął.

W zyw a się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od d . 7 K wietnia 1870 r, to je s t

 ____________ w D rukarni Rządowej OkręgujNaukowego W arszawskiego.- Za pozw oleniem  Cenzury

J U T R O  Z  P O W O D U  Ś W I Ę T A  U R O C Z Y S T E G O ,  D Z I E N N I k M E  W Y J D Z I E .

od daty ostatniego ogłoszenia zg łosił się |  
praw o posiadania onegoż w kan to rze  B anka  
udow odnił, gdyż w przeciwnym razie  d u p li­
k a t  biletu wydanym zostanie osobie, k tó re i 
nazwisko zapisane w księgach kantoru
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